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Stronnictwo katolickie. 

Piszą nam z Warszawy 30. listopada. 

(£) W sposób formalny, jasny i stanowczy 
postawiono u nas sprawę utworzenia odrębne- 
go stronnictwa ścisla katolickiego, czy też — 
jak cheą jego przeciwnicy — klerykalnego. 
Stronnictwo to powiada: „Na przyjaciół swych 
Kościół nie może n nas liczyć, ma więc obo- 
wiązek myśleć o sobie, pamiętając przytem 
oczywiście, że jest w kraju wyłącznie polskim, 
z czego wynika, że powinien być Kościołem 
polskim*. 

Kościół nie może n nas liczyć na swych 
przyjaciół! Zarzut bardzo ciężki. Jakże się go 
uzasadnia? Oto — przedewszystkiem — tem, 
że w „katolicyzmie polskim (tak chwalonym) 
był zdawna brak głębi i hartu“. Jestże na to 
dowód? Jest! — odpowiadają publicyści stron- 
niectwa. „Przypomnijmy tylko sobie — mówią 
oni — jak odrazu, z jednego dnia na drugi, 
cały świat wyższy i cały szlachecki, złożony 
z sodalisów, przeobraził się w społeczeństwo 
księstwa warszawskiego, pełne zapału i pory- 
wów, ale jeszcze pełniejsze niedbania o dogma- 
ty religijne. Takiego przeobrażenia dokonała 
we Francyi rewolncya, a u nas przyszło ono 
samo, jako moda“. 

Prawda, tak było. Między trzecim rozbio- 
rem a W. ks. Warszawskiem krzewili u nas 
masoństwo Prusacy, a potem Francuzi wnieśli 
ateuszowstwo. Ale to były czasy, w których 
wszystko bardzo się łatwo waliło. Czasy bez 
zasad, bez wewnętrznych oryentacyjnych pod- 
staw. Czasy wyjątkowe. Czy później było i czy 
dziś jest tak samo? 

Publicyści katolickiego stronnictwa tak 
«dpowiadają: „Katolicyzm nasz jest wyłącznie 
na uczuciu oparty, a nie na gruntownem prze- 
konaniu. Z tego oparcia wiary o samo tylko 
serce, zamiast o rozum i wolę, wynika tak czę- 
sty u nas rozdźwięk między religijną formą 
a treścią etycznego Życia. Carski ukaz o tole- 
rancyi wytworzył nowe warunki, zaraz też 
potworzyły się stronnictwa, które zajęły wzgłę- 
dem katolicyzmu określone stanowiska : jedne — 
wrogie, inne — przychylae. Tylko przychylne, 
łaskawe, wspaniałomyślne, nie więcej. Powie- 
dziano, że skoro jest tolerancya wyznaniowa, 
to się rozdzieliły sfery interesów polskich od 
katolickich. Innemi słowy: murzyn zrobił swoje 
a więc może odejść". 

Zmowu — zupełna prawda. Juści, kraj 
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na ojca wszystkich, przychodzących doń po 
światło i pociechę? Czy ma prawo czynić z ka- 
zalnicy i konfesyonału narzędzie ciasnej poli- 
tyki stronniczej ?“ 

I nie więcej nie powiedział organ N. D-cyi 
o niemieckiem centrum. Wnioski niech czytel- 
nik sam sobie wysnuje, ale stronnictwo nic nie 
poleciło, więc zawsze ma odwrót. Dobrze! Lecz 
w takim razie dlaczego N. D-cya przyjmuje 
kapłanów do swego stronnictwa i pozwala im 
zajmować się polityką, byle w duchu wszech- 
polskim? Skąd twierdzenie, że kazalnica i kon- 
tesyonał będą używane w celach świeckich? 
To zarzut wzięty od rosyanizatorów i hakaty- 
stów. 

Słusznie tedy mówią publicyści katoli- 
ckiego stronnictwa: „Przy dawnej Res publica 
christiana nie było mowy e katolickich par- 
tyach, bo katolikami byli wszyscy. Dzisiejszy 
bezwyznaniowy, albo po za wyznaniowy, a 
choćby tylko międzywyznaniowy ustrój państw 
i społeczeństw wytwarza nowe potrzeby, a z 
nich nowe obowiązki. U nas stosunki układały 
się do nie dawna w taki sposób, że istotnie po- 
trzeba specyalnych organizacyj katolickich mo- 
gla się wydawać zbyteczną. - Katolicyzm ściśle 
się splótł z patryotyzmem i z odrębnością na- 
rodową. Co polskie, z natury rzeczy musiało 
być katolickiem, albo co najmniej sprzyjać ka- 
tolicyzmowi. Dzięki temn wytworzył się, co 
prawda, pewien rodzaj specyficznie polskiego 
katolicyzmu, który tu i ówdzie odbiegał od 
ogólnej praktyki Kościoła, a wskutek wyjątko- 
wych warunków naszego życia było w tym ka- 
tolicyzmie nieco zanętu. To splątanie się kato- 
licyzmu z polskością trwało długo i była w tem 
niewątpliwie wielka piękność i etyczna powa- 
ga, były też praktyczne korzyści dla narodu i 
Kościoła, ale były także dla tego ostatniego 
strony ujemne, bo nieraz musiał płacić słono i 
krwawo nieswoje długi. Nikt tego nie żałuje, 
bo jednem tętnem biło serce narodn z Kościo- 
łem. Ale dziś? „Nowe ozasy, idee, nowe życia 
warunki!" Inteligencya poszła na lep „wolnej 
myśli indywidualnej“ i na lep „bezwyznanio- 
wego ustroju spoleczeństwa*, Sama tedy inteli- 
gencya popchnęła katolików na stanowisko o- 
sobnego stronnictwa, niechże się nie gniewa, 
że ono powstaje! 

I powstanie. Policyjna kontrola N. D-cyi 
nie na to nie poradzi. Po strasznych przej- 
ściach, po trzech latach nurzania się we krwi 
własnej, na ruinie hardych nadziei, gdzież się 
znajdzie ukojenie, jeżeli nie w Kościele? Tak 
zawsze było, jest i będzie. Kościół zawsze stoi 
otwarty, zawsze czeka spragnionych ulgi. Za- 
wiedzeni pobiegną doń, a któż nie jest zawie- 
dziony? Rierująca nami narodowa demokracya 
niech sama powie: kto nie jest zawiedziony ? 

Nietylko więc wskutek potrzeby ducho- 
wej, ale także jako reakcya przeciw narodowej 
demokracyi powstaje stronnictwo katolickie. 
Przed niem przyszłość, bo ono przyciągnie do 
siebie lwd wiejski i rzemieślniczy, i mnóstwo 
„robociarzy* — tych, co nie należą do socya- 
listów, i tych, którzy odpadają od nich — i 
przeważną część wielkich ziemian i znaczny 
zastęp inteligencyi Wtedy dopiero naród się 
zjednoczy i zrównoważy. 


Zasada nieinterwencyi. 


Z górę pół wieku temu, na kongresie pa- 
ryskim, przyjęli przedstawiciele mocarstw i 


nasz jest katolicki. Mamy bardzo wielu gorą- 
fakta to potwierdzają. Ona zajęła względem 
Kościoła stanowisko tylko przychylne, jednak 
nie wolne od nieufności. Świadczy o tem wy- 
kryty przez p. Jana Popiela poufny okólnik 
rzyszenia. Wiadomość o istnieniu takiej tajnej i 
policyi N. D-eckiej narobiła hałasu w prasie, | 
ale ogół zachował się obojętnie. Główny orga] 
N. D-cyi starał się w trzech długich artykułach 
Każde twierdzenie miało kilka mostów do od- ! 

„Czterdzieści lat temu skonsolidowało się | zem rozwiązano ręce rządom do postępowania 
stronnictwo centrum. Halasu było z tego po- wewngtrz swych terytoryów podług upodoba- 
wodu wiele. Wołano: Co Kościół ma do polity- ; nia, bez obawy kontroli, zarzutów, albo inter- 
ki? Wyznanie jest przecież rzeczą indywidual- | wencyl. Nikogo to nie skrępowało i nikomu 


cych wyznawców, którzy na każdą rzecz pa- |! 
rady naczelnej narodowej demokracyi do za- 
wyjaśnić sprawę tak, aby pozostałą niejasną. 
wrotu na wszelki wypadek. Jasnem było tylko | wcielili do prawa międzynarodowego zasadę, 
nego sumienia; z życiem publicznem nie ma | nie pomogło, a zaszkodziło wielu. Cyniczny 


trzą z katolickrego stanowiska. Ale stronnictwa? | 
Pomijam te, które nie rządzą, bo nie rządzą. 
Narodowa demokracya sama o sobie powiada, 
ża się stała wyłączną kierowniczką opinii, 

| 
rządów prowincyonalnych, aby pilnie baczyły, | 
czy też stowarzyszenia katolickie swą działal- | 
no'cią nie zaszkodzą narodowej demokracji; 
i żeby w takich razach zwalczały owe stowa 
to w owych artykułach, co się mówiło o kato- że żadne państwo nie ma prawa mieszać się 
likach gdzieindziej, ale broń Boże nie u nas. ;do wewnętrznych spraw innego państwa. W 
Oto np. tak powiedziano o stosunkach w Niem- | ten sposób rozszerzono i wzmocniono pojęcie o 
czech: prawach każdego państwa samoistnego. I zara- 
ono nie wspólnego. SŚciągać wiarę z niebios, z, 
jej właściwej dziedziny, do ziemskich nędz,! 
trosk i błota, czyż to dla niej nie ujma i krzy- ! 
wda? Czy kapłan ma prawo zmieniać się w po- 


litycznego agenta i agitaiora, on, prazna Gie 


Maclej Łubieński. 


ZŁOTA NIĆ. 
POWIEŚĆ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


iCiąg dalszy). 
W kwadrans później zdejmowali okrycia 
w przedpokoju pałacyku tr. Lyrchskiej. 
— Pani Lrabina była już bardzo o jaśnie 
państwa niespokojna! — informował stary ka- 


merdyner. Jest w jadalni, herbatę podadzą 
za chwilę! 
— Bodajżeś! — mruknął pod nosem Mar- 


butt i razem z żoną wszedł do apartamentów 
pani Elżbiety. 

Hrabina, odmawiając koronkę, chodziła 
drobnymi kroczkami po dużej sali jadalnej. 
Gdy weszli Marbuttowie, zatrzymała się i rzekła: 

— Aj, dzieci marnotrawne! Myślałam, że już 
gdzieś zginęliście... 

Irma pochyliła się do rąk ciotki. 

— Nie ciociu! Cóż znowu! — zaśmiała się 
swobodnie, a chcąc przeciąć kwestyę odrazu — 
dorzuciła już cokolwiek mniej śmiało: Byliśmy 
bardzo zajęci w naszem mieszkaniu a I teraz 
wpadamy tylko na chwilę. Zdziś musi być 
dzisiaj koniecznie w teatrze, a ja mu towarzy- 
szę. Przyszliśmy więc przeprosić ciecię, że dziś 
z nią wisczorn spędzić nie możemy. 


Bismark mawiał, że traktaty są po to, aby by- 
ło co zrywać przy dogodnej sposobności, a na 
co się powoływać, nie mając silnej pięści. To 
twierdzenie najlepiej się stwierdza na losach 
zasady nieinterwencyi. Nieprzestano się mieszać 


Hrabina Elżbieta słuchała tego tłumacze- 
nia z widocznem niezadowoleniem... Nie lubiła 
w nikim ze swego otoczenia zbyt wielkiej sta- 
nowczości, nawet w drobiazgach. 

— Ee, cóż znowu, ma chère! Zostaniecie... 
Teatr to fraszka... Dziś już mój ostatni wie- 
czór. Godzi sią go poświęcić starej ciotce. Herbatę 
podadzą za chwilę.. Pan :ię zgadza, prawda? 
— zwróciła się z lekką ironią do Marbutta, a 
w dźwięku jej głosu odczuć było można wy- 
rażnie, iż myślała jednecześnie: gdybyś tego 
nie uczynił, miałabym cię za bardzo źle wy- 
chowanego człowieka. 

Marbutta jednak zadrasnęło to pytanie. 
Nieprzyjaciel zagorzały despotyzmu, nawet w 
szczegółach życia, nienawidzący przytem z za- 
sady formułek światowego kouwensansu, odparł 
sucho: 

— Z przykrością pani hrabino odmówić mu- 
szę. Zależy mi bardzo na tem, by i żona moja 
była ze mną na dzisiejszem przedstawieniu. 

— A czy macie bilety ? 

— O, to najmniejsza, 
Zdzisław zniecierpliwiony. 

— No, tak. Ale lóż już zapewne nie będzie... 
Daruj, Irmo.. — tu zwróciła się tylko do sio- 
strzenicy — przykro mi, ale nie mogę tym ra- 
zem dać ci powozu... Stangret i konie muszą 
wypocząć; jutro bardzo rano jadę na mszę. 

— Ależ ciociu — nie nie szkodzi! — pośpie- 
szyła z odpowiedzią Irma. 

— I cóż tam tak ciekawego dają, że was tak 
pociąga ? 


| 


do wewnętrznych spraw obcego państwa, jeże- 
li to było wygodne, a energicznie protestowa- 
no przeciw mieszaniu się, ilekroć ono szkodzi- 


i ru, rządu i narodu angielskiego dla Niemiec. 
! Rządy francuski i hiszpański postępują w 
|sprawie marokkańskiej tardzo prawidłowo, z 


którego ceny nie podwyższano od lat kilkuna- 
stu, pomimo, iż wydatki browarów wzrosły ko- 
losalnie, bo i robotnik jest droższy i droższa 


ło. Przybył tylko nowy drążek, na którym rzą-; całkowitem uwzględnianiem intercsów i poglą- | wszystkie mat:ryały, jak jęczmień, węgiel, 


dy wykonywały gimnastyczne ewolucye. Trzy- 
dzieści lat temu wmieszano się do bułgarskiej 
ruchawki przeciw Tureyt i wywołano wielką 
wojnę, zakończoną kongresem berlińskim, oku- 
pacyą Bośnii i Hercogowiny, a zaborem Cy- 
pru. W r. 1872-gim Anglia się wmieszała w 
wewnętrzne sprawy Egiptu i kraj ten zaoku- 
powała. W r. 1887-ym dyplomacya berlińska 
wumieszała się w dyslokacyę wojsk francuskich 
co zapewne doprowadziisby do wejny, gdyby 
nie rosyjski protest. W x. 1898-ym Stany Zje- 
dnoczone wmieszały się w wewnętrzny zatarg 


Hiszpanii z jej koloniami. Wyprawa do Chin | 
poskromienia bokserów była ostatecznie | 


dla 
także wmieszaniem się w wewnętrzne sprawy 
tego mongolskiego państwa, a wreszcie czem-że 
jest sprawa marokkańska? Wyliczyliśmy tu 
na prędce kilka jawnych interwencyj, a ile w 
tym czasie było tajnych, niepodobna zliczyć! 
Przypomnijmy niektóre tylko pruskie. Oto, w 
czterdziestą rocznicę swej niezawisłości Węgrzy 
wydali mnóstwo pamiętników swych mężów 
stanu i ich listów z przed roku 1867-go. W 
tych publikacyach szezegółowo opowiedziano, 
jak Prusy intrygowały na Węgrzech, zachęca- 
Jąc je do rewolucyi zbrojnej i jak przyrzekały 
swą pomoc w  dobijaniu się niepodległości, a 
jak zaraz po wojnie w r. 1866-ym, zmieniwszy 
usiłowania, intrygowały w Wiedniu, aby wę- 
gierskie życzenia nie były spełnione. Co w 
Berlinie wyprawiano podczas wojny boerskiaj, 
w świeżej mamy pamięci. Anglicy dopiero te- 


raz przebaczyli „kuzynom* ich ówczesną poli- | 


tykę. Wreszcie powszechnie wiadomo, jak bar- 
dzo wtrącała się berlińska dyplomacya w spra- 
wy rosyjskie podczas ostatniego przesilenia w 
caracie. 

Te przykłady z kistoryi dowodzą, że za- 
sada nieinierwencyi nie jest zachowywana, za- 
tem nie przekonywa zarzut, czyniony z tego 
stanowiska stronnictwom słowiańskim w au- 
stryackiej Radzie państwa, że dały dosadny 
wyraz swym poglądom na pruskie postępowa- 
nie z Wielkopolanami. 

Nawiasowo dodamy, że inny zarzut, zro- 
biony tym stronnictwok: — zarzut, iż przekro- 
czyły regulamin izby — jeżeli jest słuszny, to 
w żadnym razie nie powinien był wyjść z obo- 
zu liberalno-niemieckiego, który właśnie wszel- 
kiego rodzaju obstrukcyemi podarł ów regula- 
min: na strzępy. 988*€— z ky 

Projekt przymusowego wywłaszczenia Po- 
laków z ziemi wniósł rząd pruski do sejmu do- 
piero teraz, a nie na wiosnę, jak to było jego 
zamiarem. Wytłómaczenie tej zwłoki znaidnje* 
my w piątkowej mowie kanclerza Bülowa o 
sytuacyi politycznej. Tu znowu spotykamy się 
z faktem, który dowodzi, że na nienarnszalność 
zasady nieinterwencyi — czynnej, lub tylko 
platonicznej — nikt zgoła nie liczy. Kanclerz 
przypomniał swoje dwie poprzednie mowy 0 
stosunkach politycznych — jedną z roku przesz- 
łego i dragą, wygłoszoną w maju. W obu za- 
znaczyl był obawy, wynikające ze stosunku do 
Anglii i do Francyi z powodu sprawy marok- 
kańskiej, wspomniał o odosobnieniu Niemiec i 
o niebezpieczeństwach, które powstają stąd dla 
pokoju. Ciężka troska brzmiała z tych mów i 
tajona trwoga, aby byle co nie wywołało wy- 
buchu zadawnionych niechęci, uprzedzeń, po- 
dejrzliwości. Stosunki z Franczą były nacią- 
gnięte, nie powiodły się zabiegi o zjazd Wil- 
belma II z prezydentem republiki, postawa 
Anglii pozostawiała bardzo wiele do życzenia, 
a zgoła nie wiadomo było, jak się zachowa 
Rosya, która pomimo swego stanu wewnętrz- 
nego zawsze może rozlokować znaczną armię 
w dolinie Wisły. : 

Tak było. Lecz — mówił kanclerz w pią- 


= 


tek — zjazd z carem w Swinemiinde przeko-; 


nal, że Rosya myśli tylko o swych sprawach 
wewnętrznych i pracy nad ich przeobrażeniem 
nie chca sobie niczem przerywać. Podróż Wil- 
helma II do Auglii przekonała o nader przyja- 
znych, wręcz entuzyastycznych uczuciach dwo- 


— „Błędne ognie“, sztuka dawnego mego 
przyjaciela Męckiego, której nie znam! — ob- 
jaśmił Marbutt. 

Ciocia Klżnsia wydęła pogardliwie wargi. 

— Ach, myślałam, że to coś klasycznego, 
albo jakieś arcydzieło współezesne.. — rzekła 
niedbale — Mecki? conna-s pas! Z pewnością 
żałować będziecie... Ta cała sztuka to pe- 
wnie un rien du tout... Szkoda! -— dodała jesz- 
cze, zwracając się tym razem do Marbutta, 
chciałam właśnie pokazać panu bardzo piękny 
zbiór starożytnych monet... 


dów niemieckich, Na całej linii — stosunki 
wyborne i mocno ustalone, wszędzie horyzont 
zupełnie jasny. 

Skoro tak, to można z całkowitym spoko- 
jem przystąpić do mordowania Polaków. Nikt 
|się nie żachnie. Kanclerz Bülow tak jest pe- 
wny siebie, że gotów nawet sojusz z Austryą 
postawić na kartę, jak to powiedział ambasa- 
dorowi Szoegyeny-Marichowi. 


i 


h orespondencye, 
Wiedeń, 30 listopada. 
| (Zapowiedź zniżenia podatku od cukru i równó- 
| czesnego zapobieżenia śrubowamiu jego cen. — Za- 
| niepokojenie wśród uczestników karteli. — Memo- 
ryał puwowarów. — Obchód Haydna). 


| a (y) Wypracowany przez ministra finansów 
i ara Korytowskiego projekt ustawy w sprawie 
| zniżenia podatku od cukru wywołał ogromną 
|sensacyę w sferach wielkiego przemysłu, z tego 
| zwłasz za powodu, że zawiera on między inne- 
imi postanowienie, upoważniające rząd do przed- 
jsiębrania w drodze administracyjnej, zarządzeń 
mających na celu udaremnienie takich zmów 
fabrykantów, które obliczone są na nienzasa- 
dnione podwyższanie cen cukru i do ewentual- 
nego nakładania kar pieniężnych za takie zmo- 
iwy. Owóż tem postanowieniem zaniepokojeni 
'są nietylko fabrykanci cukru, ale także wszys- 
ley inni wielcy przemysłowcy, należący do roz- 
maitych karteli, gdyż widzą w tem początek 
| akcyi, skierowanej przeciw kartelom, które 
przysparzają dotychczas swym uczestnikom tak 
olbrzymie korzyści materyalne. Jakoż zale- 
[owe padła z ust ministra finansów zapowiedź 
| zniżenie podatku od cukru z równoczesnem na- 
łożeniem hamulca na zbyt daleko sięgającą za- 
chłanność skartelowanych fabrykantów, — a 
już wpływowe dzienniki liberalne, stojące na 
usługach kartelów, podnoszą opozycyę przeciw 
projektowanej ustawie, zarzucając, że takie o- 
gólnikowe przyznanie rządowi prawa nakłada- 
nia kar na fabrykantów byłoby czemś mon- 
strualnem. A jednak jest ono koniecznem i bez 
przyznania rządowi tego prawa, cały cel obni- 
żenia podatku od cukru byłby chybiony, gdyż 
w rezultacie byłoby to obniżenie tylko prezen- 
tem dla fabrykantów. Niedawna przeszłość aż 
nadto obfituje w doświadczenie, że w podo- 
bnych akcyach, przedsiębranych w interesie 
milionowych warstw biednej ludności i połączo- 
nych z dotkliwemi ofiarami finansowemi ze 
strony państwa, trzeba się bardzo mieć 
na ostrożności przed kartelami, a już naj- 
bardziej przed kartelem rafinerów cukru. — 
W ciągu niespełna roku podwyższył ten kar- 
tel stopniowo cenę cukru o 12 Lulerzy na kilo- 
gramie i przez to pozbawił ludność prawie w 
zupełności tych korzyści, jakie jej przyniosła 
kouwencya brukselska. To też można iść o za- 
kład, że i po zniżenin podatku od cukru tylko 
przez pewien czas ludność miałaby tańszy cu- 
kier, a może ju4 w drugiej kampanii skartelo- 
wani rafinerzy podnieśliby jego cenę i zagar- 
nęli do swych kieszeni w całości, albo w prze- 
ważnej części tych 22 milionów koron ro- 
cznie, o które rząd uszczupla dochody państwo- 
we, ażeby zapewnić ludności tańszy cukier. 

g Z powodu wniesionej w Radzie państwa 
interpelacyi w sprawie powstania ogólso-au- 
stryackiego kartelu piwowarów, którego uczest- 
nicy zobowiązali się nie odbierać sobie w przy- 
szłości klientów przez przólicytowywanie się w 
przyznawaniu rozmaitych ustępstw szynkarzom, 
jak dawanie im nietylko piwa na kredyt, ale 
także pożyczek w gotówce na urządzenie i pro- 
wadzenie lokali restauracyjnych itp., — udała 
się deputacya właścicieli browarów do mini- 


| drzewo, żelazo, flaszki itp, a niektóre z tych 

artykułów pomocniczych podroż ły aż o 40'/,. 
Dalsze trwanie dzisiejszej walki konkurencyj- 
nej między piwowarami musiałoby doprowadzić 
do ruiny cały przemysł browarniany, gdyż o- 
gólna suma kredytów pieniężnych, udzielonych 
przez browary w Austryi szynkarzom, wynosi 
kilkaset milionów koron, a praktyki obecne 
wywołały rozmaite szacherki koncesyami szyn- 
karskiemi, na czem cierpi i publiczność, bo re- 
stauratorzy nie obsługują jej tak rzetelnie, juk 
przedtem. To też w sprawie tej powinien za- 
|równo rząd, jak i parlament stanąć po stronie 
browarów, a nie po stronie szynkarzy. Należy 
bowiem pamiętać o tem, że browary, których 
ogólna liczba w Austryi wynosi 1.387, zaku- 
pują corocznie płodów rolniczych za przeszło 
100 milionów koron, a dochód podatkowy, jaki 
ma państwo z przemysłn piwowarskiego, Wwy- 
nosi 157 milionów koron 1ocznie. Wszyscy mi- 
nistrowie przyrzekli zbadać z całą życzliwością 
ten memoryal piwowś:0w. 

Pod przewodnictwem x. biskupa Wawrzyn- 
ca Mayara, tudzież hr. Fryderyka Schönborna 
i bar. Chlumeckiego, zawiązał się tu komitet 
celem przygotowania godnego obchodu przypa- 
dającej na rok 1909 setnej rocznicy śmierci sla- 
wnego kompozytora Józefa Haydna, twórcy 
wielu wspaniałych utworów muzycznych ko- 
ścielnych i świeckiel:. Wezoraj odbyło się pierw- 
sze posiedzenie tego komitern, na którem na- 
szkicowano szerokie ramy projektowanego ob- 
chodu. Zamiarem komitatu j st przedstawić 
szerokim warstwom twórczość Haydna we 
wszystkich dziedzinach, to też zarowno w ko- 
ściołach wiedeńskich, jak w Operze I w salach 
koncertowych odbywać się będą w r. 1309 wzo- 
rowe reprodukcye najlepszych utworów tego 
nieśmiertelnego mistrza. Oprócz produkcj] ar- 
tystycznych urządzone też zostaną popularne 
odczyty o znaczeniu Haydna i zwołany rosta- 
nie kongres muzyczny. 


Z sejmu pruskiego. 

Berlin. W dalszym ciągu sobotniego po- 
siedzenia sejmu pruskiego zabrał głos poseł 
Dziembowski. Mówca potępia całą policykę 
względem kresów wscaodnich i powiada: Biilow 
mówił przed laty, że Polacy mnożą się jak kró- 
liki. Obecnie zawiadamia kauclerz, ż K! mcy 
silniej się rozmnażają. Pocóż więc ts.eba no- 
wych ustaw ? Przedstawia się obecnie Polaków 
jako niebezpieczeństwo dla ojczyzny, gdyby ta 
znalazła się w orężnej potrzebie. Lecz Połacy 
przecież w trzech wyprawach krwią, przelaną 
na poln bitwy, okazali czynną swy wierność 
dla króla i ojczyzny; nawet Bismark uznał to. 
W takich warunkach trud dowodu, że Polacy 
są niebezpieczni, spada na stronę przeciwną. 
Przedłożenie obecne nie jest wypływem wzglę- 
dów na dobro publiczne, lecz pochodzi z po- 
wodów państwowo-politycznych. Przedłożenie 
rządowe sprzeczne jest z konstytucyą, z ustawą 
o swobodnem przesiedlaninu się, prowadzi do 
zniszczenia bezpieczeństwa prawnego. Projekto- 
wane ustawy podyktowała nienawiść do wszyst- 
kiego, co polskie. Nienawiść jest przeciwną po- 
jęciom chrześcijańskim, niechże przeto lzba od- 
rzuci to niechrześcijańskie dzieło. 

Minister skarbu Rheinbzben twierdzi, że 
ryzykowną jest rzeczą powoływanie się ze stro- 
ny polskiej na świadectwo Bismarka, który za- 
inaugurował politykę Niemiec względem Pola- 
ków. Rząd uważa za swój ovowiązek położyć 
tame naporowi polskości. Polska prasa -- po- 
wiada minister pisze o słowiańskiej tali, 
która dąży ze Wschodu na Zachód, odzyskując 
ziemię słowiańską, na której panuje teraz cu- 
dzoziemska kultura. Mówca dowodzi na pod- 


| 


strów handlu, spraw wewnętrznych i sprawie- 
dliwości i wręczyła im memoryał, przedstawia- 
jący położenie przemysłu browiarnianego. Prze- 
dewszystkiem podnoszą piwowarzy w swym 
memoryale, że piwo jest jedynym artykułem, 


stawie kilku „faktycznych* zdarzeń, jak to Po- 
lacy pielęgnują myśl o odbudowaniu polskiego 
państwa narodowego i jak to propagowanie 
bojkotu i judzenie polskiej agitacyi 1 prasy za- 
truwa stosunki między obu narodami. Rząd 


całowaia ją w rękę i wymknęła się z pokoju, 
rozminąwszy się w progu z wyfrakowanym lo- 
kajem i chłopczykiem w barwnej |liberyi, nio- 
sącymi na tacach imbryki i zastawę herbacianą. 


Marbutt już ubrany, czekał w przedpoko- 


ju, ogladając tymczasem rozwieszone tam tro- 
fea myśliwskie. 
Za chwilę rozległ się turkot doróżki, a 


pani Elżbieta drgnęła na krześle i zgniotła w 
j ręku biszkopeik. Na jej twarzy malowało się 
| jeszcze niezadowolenie z odejścia Marbvttów i 


dostaniemy ! — rzucił | 


Dob B Ar ; wadi analizowała dalej brak savoir vivreu u męża 

Ie Ae AN a = CERZE alk: Irmy i usmiechała się do siebie sarkastycznie. 
— Bonsoir, ma chćre.. Dobranoc panu.. No, Wyuila Dark E S 

więe idźcie już, idźeie ! — rzuciła zezwolenie. ypua herbatę, wstała od stolu 1 prze- 


chadzając się po jadalni, poczęła odmawiać ko- 


Marbutt ucałowawszy rękę pani Elżbiety, ronkę. 


$pieszył ku drzwiom. Irmie jednak nie udało 
się tak łatwo. Ciotka zatrzymała ją i rzekła 
półgłosem : 


— No, naturalnie, pozwalam.. Tylko entre Obramowane wdzięcznie ciemną purpurą 
nous soit dit, bardzo to jakoś niegładko wycho- | dzikiego wina duże okna Zaworlinieckiego pa- 
dzi... Starej ciotce wolno ci to powiedzieć, cho- | Jącu, nśmiechały się w promieniach jesiennego 
ciaż wiem, que łu le sais, toi-même.. Twój | słońca. Lekki wietrzyk ciepłym powiewem pie- 
mąż uparty, jak widzę. U mnie to wszystko | ściłl podłużne liście i szemrał po nich cichutko, 
(jedno. Nous me nous gónons doxc pas, ale tak | jakby chcąc zwrócić na siebie uwagę siedzące- 
k innych nie radziłabym.. Ces choses là ne se: go u jednego z okien, przy stoliku, zaczytane- 
| font pas! — dorzuciła z przyciskiem. — Do-| go mężczyznę. Wątły, małego wzrostu, lat o- 
branoc, ma chère, baw że się dobrze na sztuce ; koło sześćdziesięciu, pan Hipolit Brankowski, 
jakiegoś tam pana Dęckiego... ję Ee aji się właśnie ulubionemu i jedynemu 

— Męckiego! — poprawiła [rma. prawie zajęciu, wyczytywania w dziennikach 

Hrabina lekceważąco machnęła ręką. Ir-| wiadomości politycznych, albowiem inne nie 
ima z przymuszonym uśmiechem raz jeszcze po- istniały dla niego. 


V. 


o AERE 


Napróżno umysły przeróżnych dziennika- 
rzy i ludzi talentu lub nauki, wysilały się na 
zapełnianie kolumn pism krajowych i zagrani- 
cznych, które prenumerował pan Hipolit. Ani 
feljetony, gdzie pierwszorzędne pióra snuły nić 
życia, ani powieści, ani artykuły społeczne, po- 
ruszające częstokroć najważniejsze zagadnienia 
doby obecnej, lub recenzye z ruchu artysty- 
cznego we wszystkich dziedzinach sztuki, czy 
też wreszcie wypadki bieżące, nic zgoła nie 
obchodziło pana na Zaworlińcach.. On uczył 
się tylko prawie na pamięć telegramów polity- 
cznych. 

Jak automat wyrzucał z siebie połkniętą 
gazeciarską strawę, zawartą w telegramach, a 
a że nikt w okolicy tak sumiennie i wyłącznie 
nie czytywał tego działu — pan Hipolit góro- 
wał więc nad współziemianami. Atoli pod tym 
jedynie względem; gdyż wszelkie inne objawy, 
nawet życia wiejskiego, były dlań zupełnie 
martwe. Gospodarstwa rolnego nie cierpiał, 
wyręczając się licznym  zastępem płatnych 
rządzców, — domowe sprawy zdawał calkowi- 
cie na żonę, przyrody nie odczuwał; wiejskich 
sportów i przyjemności nie lubii, działalność 
społeczna, choćby tylko w zakresie jego oby- 
watelskiej placówki, była dlań również za- 
mkniętą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tylko z ciężkiem sercem zdecydował się na wy- 
właszczenie, lecz boważue położenie nie pozo- 
stawia lunego wyjścia. 

Polacy czekają tylko na stosowną chwilę, 
aby się od Prus oderwać. 

Niemcy powinni pamiętać o wielkich czy- 
nach przodków, którzy zdobyli cały wielki ob- 
szar na wschód od Łaby i Wisły; jako ich znak 
wznosi się jeszcze wspaniały Malborg; lecz po 
Malborgu przyszła bitwa pod Tannenbergiem i 
pokój toruński. Skutkiem dawnej niemieckiej 
dziedzicznej przywary, braku jedności, wszyst- 
ko stracono. Bądźmy dzis zgodni, idźmy śmia- 
ło naprzód, inaczej będziemy musieli później 
chwycić się jeszcze poważniejszych środków. 

Po dalszej rozprawie, w której jeszcze mi- 
nister sprawiedliwości zastrzegł się przeciw za- 
rzutowi, jakoby on, czy kto inny mógł zrobić 
z konstytucyą co zechce, odestano przedłożenie 
do komisyi, złożonej z 25 członków 


z parlamentu niemieckiego, 
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu parla- 
mentu, w dalszym ciągu dyskusyi budżetowej, 
zabrał ponownie głos kanclerz ks. Bülow i o- 
mawiał pohtykę wewnętrzną, dowodząc, że na 
pierwszym jej planie stoi sprawa bloku. Cen- 
trum katolickie usiłuje wbić klin pomiędzy pra- 


we a lewe skrzydło bloku. Jeżeli stronnictwa 
większości zwrócą należytą uwagę na te za- 
miary, to muszą się one nie udać. Następnie 


przeszedłszy do omówienię stosunków finanso- 
wych, oswiadezył, że koniecznem jest wynalezie- 
nie nowych źródeł dochodów, celem oparcia fi- 
nansów na zdrowych podstawach. W końcu 
kanclerz wskazał na stosunki stronnictw postę- 
powych w Austryi i oświadczył, że smutna hi- 
storya szlachetnych przywódzców niemiecko-li- 
beralnych w Austryi powinna być przestrogą 
dla liberałów niemieckich. Tak samo historya 
konserwatystów w krajach romańskich i sło- 
wiańskich dowodzi, do czego dochodzi konser- 
watyzm, jeżeli się zamyka przed wymaganiami 
czasu. 

P. Skarzyński omawiał antypolską polity- 
kę Prus, oświadczając, że twierdzenie o wiel- 
kiem niebezpieczeństwie polskiem pozbawione 
jest wszelkiej podstawy. Polacy jedynie chcą 
zachować swoją religię, język i odrębność, jak 
również tysiąeletnią historyę. Rewolucyonista- 
mi nie są. gdyż naród polski składa się z rol- 
ników, rękodzielników i kupców, a że nie ma 
przemysłu, więc nie ma i proletaryatu. 


Polacy a Rusini w Gralicyi. 

P. Roman Zawiliński ogłasza w ostatnim 
zeszycie Świału Słowiańskiego oparta na staty- 
styce urzędowej zestawienie liczby ludności 
według pochodzenia i języka potocznego w 
powiatach „mieszanych* polsko-ruskich. 

Dyr. Zawiliński stawia najpierw pytanie: 
„Czy są w Galicyi powiaty polskie bez ludno- 
ści ruskiej, lub ruskie bez ludności polskiej ?— 
i taką daje o ipowiedź: 

a) powiatów polskich w Galicyi, w któ- 
rych nie ma nawet 5,, Rusinów, mamy 23. Są 
to powiaty: l) chrzanowski, 2) wadowicki, 3) 
żywiecki, 4) krakowski, 5) podgórski, 6) wieli- 
cki, () myślenicki, 8) nowotarski, 9) limanow- 
ski, 10) bocheński, 11) brzeski, 12) dąbrowski, 
18) tarnowski, 14) pilzneński, 15) mielecki, 16) 
ropczycki, 17) strzyżowski, 18) rzeszowski, 19) 
kolbuszowski, 20) tarnobrzeski, 21) niski, 22) 
łańcucki i 23) przeworski. 

b) powiatów ruskich w Galicyi, w których 
niema ani 5”, Polaków, mamy zaledwie jeden, 
ti. powiat kosowski, w którym ludność polska 
wynosi 4*/,, obok 12*/, Niemców, właściwie 
żydów. 

Jeż-li tedy od ogólnej sumy powiatów T8 


odtrącimy czysto polskich 28, a czysto ruskich 
1 — razem 24, zcstanie nam powiatów miesza- 
nych 54. 


Ludność polska stanowi większość w na: 
stępujących 8 powiatach: 


Polaków Rusinów 
1) pow. jasielski 90:5*/, SDE 
2) „ brzozowski 88'1, 1KO 
3) „ nowosądecki 86'2 y 138 , 
4) „ . krośnieński 836 , 164 , 
5) „  grybowski ciu 15m 
6) „ gorlicki 148, 252 A 
T) „ jarosławski 66:8 322 y 


i wreszcie 8) pow. bialski, Polaków 84£5°/a a 
Niemców 155*/, ale ten powiat nie wchodzi tu 
w rachubę, bo nie dotyczy stosunku polskiej 
ludności do ruskiej. 

Zapytajm.ż na oiwrót: w których powia- 
tach mieszanych ludność ruska tworzy wię- 
kszość ? 

Powiatów takich jest 41; liczba Polaków 
Jest zwykle znacznie wyższa niż 10%, a zbliża 
się bardzo często do 45"/⁄. I tak: 


Polaków Rusinów 
1) pow. skałacki 44.:4.9/, 55:6*/4 
2) „  cieszanowski 429 „~ BYS, 
3) „ husiatyński 41'f y 580 y 
4) „  mosciski 406 , 594 , 
5) „  buczacki 400 „ 600 , 
6) „. brzeżański GRAD y 605 , 
T) „  stanisławowski 365 , 6L5 n 
8, „  podhajecki BTA, 62'4 y 
9) „ „zbaraski 306 , 635 p 
10) „  przemyślański 865 „ 63:5 „ 
11) „,  kamionecki 36'1 , 636 „ 
12) „  czortkowski 364 , 636 y 
13) „  sokalski 308 , 642 „ 
14) „  rudecki 51 , OEI y 
15) „  zloczowski 3406 , 654 , 
16) „  saąamborski 32:8 , (ów, 
10) „  brodzki DLG y 684 , 
18) „  gródecui 308, GIT , 
19) „  borszczowski 302 , 68:8 a 
20) „ bobrecki Pate) © (UZ, 
21) „ rawski SRA 4155 , 
22)»  zaleszezycki 26% , 12:09 
23) „  dobromilski 295 , 0:5 p 
24) „ . żółkiewski 261 , (20, 
25) „  rohatyński 260 y 74:0 , 
26) „ liski 242 , 158 „ 
27) „  horodeński 284 „ T66 , 
28) „  stryjski 226 , (KET 
29) „ . drohobycki 22:38 , (KAS 
30) „  tłumacki AR 45 > 
31) „  kołomyjski 20:07, (95 a 
32) „  żydaczowski 195 , 805 , 
83) „  kałuski 163 , 83T y 
34 „  starosamborski 15'0 „ 841 , 
35) „  peczeniżyński 13 , 86:38 y 
36) „ Jaworowski WS, 86:2 „ 
80) „  nadwórniański 106 , 89-4 
88) „  turczański 9:4 , 89:6 
39) „  doliniański sor 92:0 
40) „  bohorodczański 45 , 92:5 y 
41) „ sniatyńshi 1:3 , d2 , 


—— a a —. 


Pozostało jeszcze powiatów 5; są to poa- 
wiaty, w których stosunek ludności polskiej do 
ruskiej i odwrotnie chwieje się między 45", 
a 55'a a więc o równym obu ludności sto- 
sunku. I tak: 


Polaków Rusinów 
1) pow. lwowski 54:49 45 6 /, 
2) „ sanocki 492 , 508 ,, 
8) „ przemyski 468, 582, 
4) „  trembowelski 457, DEB y 
5) „ tarnopolski 441 , 509 , 


Jeżeli dodamy, że obie stolice kraju: Kra- 
ków i Lwów można uważać za polskie, bo 
Kraków ma Polaków 93°/ Lwów 78'/, (Rusinów 
10%, a innych 12%,)—to mamy wierny obraz 
stosunkuobu narodowości. Na 7,849.261 hektarów, 
które obejmuje Galicya, prawie */, (bo 1,819.993 
hektarów) zamieszkują wylącznie Polacy, nato- 
miast Rusini wyłącznie zamieszkują tylko 2 44'/, 
całego obszaru (191.973 hekt.) Galicyi. W *4 
tedy całego obszaru mieszka ludność mieszana 
w różnym procentowym do siebie stosunku, 
polska jednak nigdzie (prócz pow. kosowskiego) 
w mniejszej niż (”, ilości, a przeważnie w wię- 


kszej niż 25%, — a zatem w mniejszości po- 
ważnej. 


Ponieważ San nie jest granicą żadnego 
powiatu, weżmiemy pod uwagę tylko powiaty, 
leżące na wschód od Sanu, a więc na wschód 
od powiatu krośnieńskiego, brzozowskiego, 
przeworskiego i łajcuckiego. W tych to po- 
wiatach mieszka Polaków (czyli podług urzę- 
dowej statystyki, „polskim językiem jako to- 
warzyskim mówiących“) 1,5388 768 — czyli prze- 
szło półtora miliona 

Natomiast od Sanu na zachód w 30 po- 
wiatach mieszka jednostek, mówiących języ- 
kiem ruskim tylko 86378. Łatwo tedy zrozu- 
mieć, dlaczego szowiniści ruscy poświęcają Ru- 
sinów zachodnio-galicyjskich na ołtarzu patryo- 
tyzmu i pragną zagarnąć całe — Zasanie. 


Wiec obywatelski u sal ratuszowej. 


Lwów, 2. grudnia. 
Zwołany na wczoraj wiec do ratusza w ce- 
lu zaprotestowania * stolicy naszej przeciw za- 
projektowanej przez rząd pruski ustawie o wy- 
właszczeniu ściągnął takie tłumy, że odbywały 
się właściwie dwa wiece: jeden w sali ratu- 


szowej, a drugi na ratuszowym dziedzińcu. 
Rzecz oczywista, że na obu przemawiano o- 
gromnie namiętnie i starano się nawzajem 


prześcignąć w doborze najjaskrawszych termi- 
nów. Projekt ustawy przedłożony przez rząd 
pruski sejmowi, przez to, że wywraca całą za- 
sadę prawa własności, na której są oparte 
wszystkie europejskie społeczeńsywa ; przez to 
dalej, że otwiera na oścież drogę do ekspery- 
mentów socyalistycznych, które mogą zburzyć 
całą istniejącą cywilizacyę chrześcijańską i 
przez to wreszcie, że wprowadza, jako zasadę 
prawną, bezwzgiędne deptanie mniejszości przez 
większość, oburzył do tego stopnia każde serce 
polskie, że zrozumiałą jest rzeczą, iż odzew mu- 
siał nastąpić o tyle namiętny, o ile głęboko 
w konstrukcyę społeczeństwa polskiego w Pru- 
siech sięga cios zadany nam przez księcia 
Biilowa. 

Na razie nie wiadomo jeszcze, czy przed- 
łożenie rządu pruskiego zostanie uchwalone. 
Owszem, wszystkie wiadomości nadchodzące z 
Berlina każą przypuszczać, że przyjęcie usta- 
wy jest bardzo problematyczne, bodaj nawet, 
że na niej skręci kark książę Biilow. W ka- 
żdym razie, jeżeli nawet uda mu się coś prze- 
prowadzić z tego przedłożenia swojego, to bar- 
dzo niewiele i w formie bardzo zmienionej. 
Wobec tego sądzimy, że rozumne społeczeństwo 
polskie w Galicyi nie powinno człowiekowi 
tak wstrętnemu i tak szkodliwemu jak Biilow, 
ułatwiać egzystsncyi przez wywoływanie obu- 
rzenia w społeczeństwie niemieckiem na nie- 
taktowne zachowanie się Polaków. My powin- 
niśmy stanowczo dwie rzeczy odróżniać: nik- 
czemną grupę przyjaciół Biilowa, czyli tak 
zwanych hakatystów, od niemieckiego narodu. 
W naszym interesie leży jak najsilniej marko- 
wać to odróżnienie, nieszczędzić słów potępie- 
nia, bodaj nawet używać najgorszych i najtry- 
wialniejszych wyrazów, żeby piętnować Bitlo- 
wa, jego ministeryalnych kolegów i jego ha- 
katystycznych przyjaciół, a natomiast mieć za- 
wsze słowa szacunku i życzliwości dla niemie- 
ckiego narodu. Jest to, naszem zdaniem, jedna 
i jedyna droga do skutecznego prowadzenia 
polskiej polityki wobec Prus. Kto o tem za- 
Fo służy Biilowowi, a szkodzi sprawie pol- 
skiej. 

5 To powiedziawszy dla przestrogi wszyst- 
kich tych, którzy teraz w całym kraju będą 
urządzali wiece, odwołujemy się do Rady na- 
rodowej i upraszamy ją, aby zechciała zasię- 
gnąć od wybitnych obywateli naszych w Wiel- 
kopolsce informacyj, jaki — zdaniem ich — na- 
leżałoby nadać ton akcyi demonstracyjnej w 
Galicyi. Czy wogóle rzeczą jest wskazaną urzą- 
dzanie wieców, czy też może byłoby właświ- 
wem zączekać z wiecowaniem do czasu, gdy 
ustawa wyjdzie z komisyi i uchwalona lub od- 
rzucona zostanie przez Sejm pruski? Następnie: 
w jakim tonie mają się te wiece odbywać, czy 


tak egzaltowane, jak się rozpoczęły już, czy 
też spokojniejsze i bardziej dyplomatyczne w 


rezolucyach i uchwałach ? Wreszcie: czy do 
walki z przemocą pruską wypadałoby nie koń- 
czyć owych wieców na samych tylko pustych 
frazesach i gołych wyrażeniach oburzenia, ale 
uchwalać jakies fundusze, naprzykład czy to 
na popieranie jakichś wydawnictw, czy rato- 
wanie jakichś przedsiębiorstw w Wielkopolsce? 
Na wiecu wczorajszym zetrało się kilka tysię- 
cy ludzi. Owóż gdyby każiy oprócz wyrażenia 
oburzenia dla księcia Bńlowa złożył był bodaj 
20 koron na walkę z nim, tobyśmy dzisiaj mo- 
gli posłać do Poznania z jakie 100.000 koron 
dla tych instytucyj polskich, które tam w wal- 
ce z nim chwieją się i zmierzają do upadku. 
Byloby to o wiele pożyteczniejsze, aniżeli sa- 
mo oburzenie. 

Powtarzamy więc, iż chwila jest najzu- 
pełniej odpowiednią, aby Rada narodowa wy- 
stąpiła z inicyatywą, porozumiała się z Wiel- 
kopolską i nadała tou całej akcyi. Za tydzien, 
lub dwa będzie już rzecz spóźnioną. Flukta 
rozbudzonych namiętności wyrosną nam ponad 
głowy i nie my będziemy prowadzili naród ku 
celom polskim, ale ajenci prowokacyjni Biilo- 
wa będą tak ruchem kierowali, żeby rzecz wy- 
szła na korzyść Biilowa i hakatystów i żeby 
opinia publiczna w Niemczech powiedziała so- 
bie: „Nie, z tymi Polakami nie można sobie 
dać rady. To jest naród szaleńców i należy go 
tępić". 


* w 
= 
Po tych uwagach wstępnych, przystępu- 
jemy do treściwego opisania przebiegu wiecu. 


Jako korzystną lokacyę kapitałów 


PRZEGLĄD z dnia 5 Grudnia 1207. 
Po zagajenin go przez przewodiiiczącego, pro- 
fesora Rydygiera, opowiedział dr. Rutowski Li- 
storyę prześladowania Polaków w Prusiech w 
ciągu drugiej połowy zeszłego stulecia, omawiał 
środki walki przeciw zamierzonemu nowemn 
ciosowi, mającemu uderzyć w Polaków w Po- 
znańskiem, a wreszcie postawił rezoltcyę, pię- 
tnującą nowe zamysły rządu pruskiego przeciw 
Polakom jako zbrodnię, nrągającą wszelkiemu 
prawu, etyce i iudzkości; wzywającą posłów 
polskich do Rady państwa, aby nie poprzestali 
na proteście przeciw zamierzonemu gwałltowi, 
lecz aby czynili zabiegi, iżby on zaalazł odpar- | 
cie w polityce monarchii; wyrażającą hołd po-` 
słom do parlamentu innych narodowości, któ- 
rzy przyłączyli się do protestu i wreszcie za-, 
chęcającą Polaków w Poznańskiem do nieupa- 
dania na duchu i do dalszej wytrwałości w 
walce. 

P. Dąbski proponował, aby do walki z 
przemocą pruską wystąpiło całe nasze społe- 
czeństwo w ten sposób, aby bezwarunkowo nie 
kupowało żadnych pruskich wyrobów. 

Poseł Hudec zapewnił, że w danej spra- 
wie socyalna demokracya dopóty będzie wal- | 
czyć wspólnie z całym polskim narodem, do- | 
póki nie ustaną przyczyny dzisiejszego U 

Dr. Aschkenazy rozbierał postępek rządu 
pruskiego ze stanowiska ideowego i napiętno- 
wał go jako objaw najwstrętniejszego egoizmu , 
narodowego. I 

Nakoniec dr. Rydygier, wyraziwszy prze- 


te sukcesy są mierne lub żadne. Tleż to wyli- Grochowej na plac przed admiralicyę, okrążył ko- 


czył ks. Bülow szczęśliwych nowina dla polityki 
praskiej! I zaiste jest się zdumionym, że wła- 
snie, gdy wszystko tal: dobrze się wiedzie, Żą- 
da się jednak jeszcze praw wyjątkowych.. Nie 
myślimy nawet wchodzić we wszystkie sprze- 


(ezności argumentacyi kauclerza... Na słowa jego 


(że będzie się wywłaszczało tylko niektóre zie- 
mie i przy pomocy komitetu, znającego kraj) 
posłowie polscy wybuchnęli poprostu śmiechem, 
a zarazem odezwały się ich protesty: i śmiech 
i protest są uzadnione. Konkluzye kanclerza 
wykazują zresztą, jak bardzoby się mylono, 


gdyby się przywiązywało jakąś wagę do jego | 


obietnie umiarkowania. Powiedział on bo- 
wiem, że historya potępia zapatrywanie, iż 


"droga życzliwości i pojednania jest najwłaści- 
' wsza celem uspokojenia Polski... 


I to polityka, której nic nie broni, nawet 
powodzenie. Rząd praski, upierając się przy niej, 
naraża się na to, iż będzie się coraz bardziej 
dyskredytował, czyli, jak mówią w Berlinie 
„sich blamieren*, A dla jakich rezultatów ? 
Powie nam to przyszłość". W telegramie z Ber- 
lina donosi zaś Le Temps: „Niema partyi, któ- 
raby nie miała zarzutów przeciw prawu o wy- 
właszczeniu Polaków... Radykali stwierdzają, że 
jest to najbrutalniejsze prawo wyjątkowe w hi- 
storyi nowoczesnej...* 

Nadto Ze Temps, jak i Journal des Débats, 
przypomina równocześnie sprawę szkolną na 
podstawie broszury, wydanej po francusku przez 


lumnę, na której się wznosi Anioł miłości i poka- 
Ju, i ruszył ku pałacowi Zimowemu, w którym Jê- 
dnak wtedy cara nie było, a mieszkał w niu tylko 
Trepow — jeden z najpodlejszych carskich siepa- 


| czy. Przestraszyła się jego podła dusza na widok 
| tego bezbronnego kilkotysięcznego tłumu i polecił 


stojącemu w dziedzińicu pałacowym oddziałowi żoł- 

inierzy wystąpić przed pałac i dać do tlumn trzy 
j salwy. Zebyż jeszcze te salwy dane były w powie- 
trze, dla przestrachu! Ale nie, dano je w tlum 
w ten sposób, że przeszło tysiąc osób padlo cdrazu 
trupem. Wówczas kazano oddziałowi dragonów rzn- 
cić się na resztę tłumu i szabląami rozpędzić go. 
Zbiry się rzuciły i jeszcze kilkaset osób położyły 
trupem, a potem zmarłych i rannych bez różnicy 
wrzucono do przerębli w Newie, 

Mistrz nasz uwiecznił w swoim obrazie teu 
moment, kiedy po trzech salwach piechoty rzuciła 
się na tlum kohorta dragońska. Sceny rozdzieraja- 
cej rozpaczy tych bezbronnych ludzi, tratowahych 
z przodu przez dragonów, rąbanych szablani z ty- 
jin przez policyantów, niewiedzących gdzie sshro- 
nić się i gdzie uciec, są Świetnie odlane przez 
wielkiego malarza, To też obraz robi wstrząsające 

wrażeuie. Wczoraj oglądały go tłumy publiczności, 
dzisiaj te samo, a należy się śpieszyć, bo obraz 
niedługo zabawi we Lwowie, gdyż jeszcze przed 
świętami wysłany będzie do Berlina na międzyna- 
rodową wystawę sztuki 

Odczyt p. Kazimierza Ostaszewskiego- 
Barańskiego na temat „Słowacy i Polacy w pól- 


konanie, iż lepsza część społeczeństwa niemie- ; paryskie Biuro Rady Narodowej i pisze: „Za- | noenych Węgrzech“ zgromadził w sali Koła litera- 


ekiego nie wzięła udziału w układaniu proje- 
ktu, poddał rezolucye pod głosowanie, a po ich | 
przyjęciu odroczył obrady do przyszłej nie- | 
dzieli. | 

Znaczna część uczestników wiecu ruszyła 
ku ulicy Mochnackiego cheąc przed konsulatem | 
pruskim urządzić demonstracyę, ale rzecz pro- 
sta, że policya nie dopuściła do tego, zamkną- 
wszy wejście do nlicy Mochnackiego silnym 
kordonem. Skończyło się więc na tem, że de- 
monstranci spalili w oczach policy! orła pra- | 
skiego i portret Wilhelma II, poczem zawrócił | 
i poszli przed hotel Żorża, gdyż dowiedzieli się, 
iż nowomianowany konsul pruski p. Reden tam 
mieszka. Chciano wtargnąć do gmachu, lecz 
służba zdążyła w porę pozamykać bramy. Tłum 
począł się bardzo burzyć, zaczęły nawet latać 
kamienie, któremi cLciano wybić szyby w gma- 
chu hotelowym, ale wreszcie, gdy zarządca ho- 
telu upewnil, ża tam już p. Raden 
szka, cofnęli się demonstranci pod pomnik Mi- 
ekiewicza, gdzie dwóch młodzieńców wypowie- 
działo gorące mowy i wreszcie poczęto się roz- 
chodzić do domów. 


Prasa zagraniczna o pruskim projekcie wywłaszczenia 


Prasa zagraniczna zajęła w sprawie pru- 
skiego projektu wywłaszczenia stanowisko zu- 
pełnie jasne i stanowcze. Przeszła do porządku 
dziennego nad wszelkimi argumentami długiej 
mowy kanclerza Biilowa, uważając je za proste 
wykręty zi j wiary, a odrazu uderzyła we wla- 
ściwy charakter sprawy: pod względem pra- 
wnym — niekonstytucyjny, pod względem cy- 
wilizacyjnym — barburzyński, pod względem 
etycznym — niemoralny. 

Oto główne głosy prasy francuskiej: 

Echo de Pars zaznaczyło na czele tele- 
gramów © posiedzeniu sejmu i mowie Bü- 
lowa Światowe zneczenie nowej tazy walki pol- 
sko-pruskiej: „Walka jest rozpoczęta. Być mo- 
że, iż zwiążą się z nią wypadki dotyczące ca- 
łej Europy i jej losów..*. 

Le Siècle uderza głównie w barbarzyństwo 
rzeczą dziwną, 
gdyby takie zasady wygłaszał szach perski, 
sułtan turecki, lub sułtan efrykański, ale to 
mówi pierwszy miuister pruski, kanclerz cesar- 
stwa niemieckiego, doradzca Wilhelma II, któ- 
ry jest przekonany, że ma boskie posłannictwo 
prowadzenia narodów na świetlane i proste 
drogi cywilizacyi!*. 

Journal des Débats, pismo znane ze swego 
charakteru bardzo poważnego, pisze (artykuł p. 
M. Muset): „Kanclerz Bülow powołał się na 
pamięć Bismarka i Fryderyka Wielkiego; jestto 
ta stara gwardya, do której prawodawcy pruscy 
uciekają się stale, ilekroć zamierzają popełnić 
czyn zły (commettre une mauvaise action). Co 
do Fryderyka II zresztą, to ten król-filozof by- 
wał czasem władzcą tolerancyjnym i ludzkim, 
a czasem, zaborcą cynicznym. Kiedy zagarniał 
Szlązk mówił „Bierzmy w każdym razie, a już 
potem znajdą się uczeni, którzy dostarczą pod 
dostatkiem dokumentów, aby wykazać nasze 
prawo do brania“. Czy to nie takiemu właśnie 
Fryderykowi II oddał wezoraj nieświadomie 
hołd książę Bülow ?.. Lekcye płynące z bisto- 
ryi są czasami okrutue. A już szczególnie v- 
krutna jest ta nauka, która płynie z wewrętrz- 
nego rozwoju Niemiec. Wielu ludzi wierzyło 
niegdyś, a Niemcy ciągle jeszcze wierzą w ro- 
lę cywilizacyjną tego kraju, albo przynajuniej 
w wielki udział jego w postępie wolnosci i du- 
cha tolerancyi. Pani de Stąel, Ernest Renan, 
by tyłu innych nie wspomnieć, wierzyli mniej 
lub więcej silnie i długo w „misyę* Niemiec. 
Ale dzisiaj, wobec smutnego widowiska, jakie 
kraj ten z taką złośliwą rozkoszą daje całe- 
mu światu, któżby mógł pod tym względem 
zachować najmniejsze złudzenia? Mowa wczo- 
rajsza ks. Biilowa nie jast czemś zupełnie nie- 
oczekiwanem, jest to tylko moment naturalny 


w rozwojn logicznym; ale też tembardziej jest; 


on smntnie znamienuy*. — Artykuł ten ma ty- 
tuł: „Prawo wyjątkowe przeciw Polakom w 
Prusiech*. 


Le Temps, orgau francuskiego ministerstwa , 


spraw zagranicznych, porzucił w tym wypadku 
zwykłą rezerwę i dyplomacyę i w artykule na- 
czelnym p. t. „Niemcy i Polska* (L Allemagne 
et la Pologne) uderzył bardzo stanowczo w pro- 
jekt i wywody kanelerza. Zaczyna się ten ar- 
tykuł temi słowami: „Ks. Biilow przedłożył 
wczoraj sejmowi nowe prawo, mające 
celn germanizowanie Polski. Gdyby Polskę mo- 
żna było zgermanizować, byłaby ona zgermanizo- 
wana oddawna. Ale nie można, bo w narodzie 
patryotycznym siła moralna tryumfuje zawsze 
nad siłą materyalną.. Bankructwo kalonizacyi 
skłoniło kanclerza do przedłożenia nowego pro- 
jektu, który polity:znie i prawnie jest prawdzi- 
wą potwornością (une vraie monstri.ositć).. Nie 
jest rzeczą dziwną, że członkowie Sejmu (we- 
dle zapewnienia Derner  Tageblalu, mowę 
przyjęto dosyć zimno) zdali sobie sprawę z cha- 
rakteru nienormalnego i niesprawiadliwego no- 


wych postanowień... Kanclerz zastosował się do . 


przyjętej tam metody, wedle której wystawia 


się sukcesy germanizacyi właśnie wtedy, kiedy į 


przez żądanie nowych broni, przyznaje się, że 


polecamy : 
4, Obligacye fund. propinacy jnegc 
4%, Pożyezke krajową. 
4*/, Pożyczkę m. Lwowa 


kselskiaj 
Umi zobraniem się sejmu: „To, co rząd 


nia mie- | 


pewne trwać będzie także w dalszym ciągu 
haniebne prześladowanie (Vodieuse persecution) 
dzieci szkolnych, które, dzięki szczęśliwej ini- 
cyatywie towarzystw pedagogicznych Warsza- 
wy i Lwowa, publiczność francuska mogła po- 
znać w broszurze, opatrzonej dowodami i zn- 
pełnie wykluczającej dyskusyę*. 

Z pism belgijskich mamy już opinię bru- 
LI'Ktoile Delye, która pisze jeszcze 


pruski ma zamiar przedłożyć, jest ciężkiem 
prawem wyjątkowem, jest także pogwałceniem 
zobowiązań powziętych niegdys wobec Pola- 
ków, a zarazem pogwałceniem prawa własno- 
ści, tej naczelnej zasady obecnego ustroju spo- 
lecznego*. 

Szwajcarski Journal de Genive zajmujący, 
jak wiadomo, bardzo wybitne miejsce w prasie 


europejskiej, ogłasza artykuł wstępny p.t. 
„ Wywłaszczenie Polaków", w którym pisze: 


„Teraz chodzi już nie o kupowanie ziemi od 
Polaków, którzy chcą sprzedawać, ale wprost 
o wywłaszczania za cenę oznaczoną przez pań- 
stwo. Będzie się mówiło Polakom: „Wynoście 
się, ten dom, w którym rodzina wasza była od 
wieków, te pola, które przodkowie wasi upra- 
wiali, już do was nie należą, oto pieniądze, 
wynoście się! A potem osadzi się tu przy ogni- 
sku, które rodzina polska będzie musiała opuścić, 
rodzinę niemieckich osadników... Postępowanie 
rządn pruskiego jest samowolne i tyrańskie... 
Nie gwałci się mowy narodn, która jest wyra- 
zem jego duszy i myśli, nie wydziera się go, 
nawet za pieniądze, z jego cgniska domowego 
i ziemi, Nie może tu być mowy o racyi stanu 
i interesie państwowym. Nie było jeszcze w hi- 
storyi faktu, któryby kłam zadał tej wielkiej 
prawdzie, wyrażonej raz przez Genewczyka Ja- 
kóba Nechera temi słowy: „Nigdy sprawiedli- 
wość nia jest w sprzeczności z interesem pań- 
stwa i nigdy interes państwa nie jest w sprze- 
czności ze sprawiedliwością“. 


Z Dumy. 

Petersburg. Sobotnie posiedzenie dumy 
rozpoczęło się o godz. 2-giej popołudniu, ale 
wkrótce je przerwano z powodu wzburzenia, 
spowodowanego cświadczeniem kad ta Rodicze- 
wa, który zaatakował namiętnie rząd i wyraził 
się przytem, Że w przyszłości zamiast słowa 
stryczek, używać się będzie „kołnierzyk Stoły- 
pinu”. 

Przy tych słowach powstała ogromna 
wrzawa. Posłowie z prawicy rzucili się ku try- 
bunie mówcy i chcieli go atakować. Dzwonka 
prezydenta z powodu wrzawy nie było sły- 
cbać. 

Posłowie z lewicy odprowadzili Rodicze- 
wa na jego miejsce. Wśród wrzawy prezydent 
ministrów i ministrowie opuścili salę. 

Po otwarciu posiedzenia zaproponował 
prezydent Izby, aby Rodiczewa wykluczyć z 16 
posiedzeli. 

P. Rodiczew zubrawszy głos, usprawiedli- 
wiał się, dodając, że osobiście usprawiedliwi się 
także przea Stołypinem. 

Wniosek o wykluczenie Rodiczewa przy- 
jęto wszystkimi głosami p zeciw 96 głosom le- 
wicy. Posłowie powstali z miejse i urządzili o- 
wacyę prezyd-ntowi ministrów, poczem posie- 
dzenie zamknięto. 


ONIKA. 


Lwów 2 grudnia. 

Mianowania. Cesarz zamianował radzcę dworu 
przy Trybunale administ acyjnym dr. Jul, Kleeberga, 
wicepr. namiesturetwa we Lwowie; dalej wiceprez. 
sądu obwodowego w Stanisławowie radzcę sądu 
wyższego J. Lyczaka, Radzeani sądu wyższego we 
Lwowie mianowani: radzca sądu wyższego przy 
| sądzie krajowym we Lwowie Herm. Garfein, posia- 
dający tytuł i charakter radzcy sądu wyższego 
Józef Seidler w Czerniowcach i radzcy sądu krajo- 
wego we Lwowie Józ. Ochancwicz, Wł. Prokopo- 
wiez, Józ. Swaryczewski i Ant. Doluicki. 

Radzcami sądu wyższego przy trybunałach I 
instancyi mianowani: M. Mayer w Tarnopoln, Fl. 
Malinowski i J. Lekczyński we Lwowie, Jak, Le- 
benstein w Stryju dla Lwowa, Grzeg. Cbarak we 
j Lwowie dla Lwowa, Józ. Krippel w Czerniowcach 
i dr. Korn, Kisielica w Sucząwie. 

Dalej Cesarz nadał radzey sądu krajowego 
dr. Erazm. Mandyczewskiewu w Czerniowcach ty- 
tal i charakter radzcy sądu wyższego. 

„Krwawa niedziela“, słynny obraz Wojciecha 


X 


SE 


bliczny w westybulu Muzeum przemysłowego. Obraz 
wywiera nader silne wrażenie i jest skomponowa- 
¡ny z ogromnym sentymentem, Fakt, na którego tle 
| osnuty jest temat obrazu, znany jest naszym czy- 
telnikom. Oto przed paru laty powstała w Peters- 
burgu myśl udania się do cara z prośbą, aby wy- 
słuchał błagalnych życzeń ludu i uczynił im za- 
i dość. Słynny Gapon miał ów tlum prowadzić, do- 
wiedziawszy się jednak że rząd krzywem okiem 
patrzy na tę demonstracyę, ulotnił się sprytnie w 
ostatniej chwili i tym sposobem uratował życie. 
Poprowadzili tłum inni ludzie, pełni zapału i wia- 
ry w sprawiedliwość carską. Więc na czele tłumu 
idą popi, niosąc bizantyńskie ikony; idą starcy, 
niosąc portrety carskie; inni znowu trzymają cho- 
rągwie bractw religijnych... Tłum wyszedł z ulicy 


Papiery te k upujei sprze- 


daje najkorzystniej 


e eżnach liczny zastęp słuchaczy, którzy 
z wielkiam zainteresowaniem wysłuchali uwag 
| autora o tak aktnalnej sprawie, jak działalność 
[EA w kierunku wynarodowienia Słowaków, 
którzy jakkolwiek uznają, że wspólnie z Węgrami 
tworzą jeden naród węgierski to przecież uważaja 
siebie za odrębny lud, mają też swój własny ję- 
zyk, swoją literaturę, duże instytucye oświatowe 
prześladowane jednak srogo przez politykę ma- 
 dyarską. Mimo tych stosunków Słowacy rozwijają 
i się bardzo dodatnio, liczba ich rośnie, a z nią 1 
i siły do zmagania się z-wrogimi żywiołami węgier- 
skimi. Jako dowód ` brutalnej polityki Węgrów 
przytoczył dr. Ostaszewski-Barański treść paru 
procesów prasowych i opowiedział bardzo ciekawy 
przebieg wyborów sejmowych, w Mikołajowie, gdz © 
| walezyli o mandat poselski kandydaci: slłowachi 
i węgierski, który przeszedł większością 4 glesów. 


Węgierskiej taktyce wynarodowienia Słowaków 
przeciwdziałają obywatelską, pelna poświęceniu 
pracą, xięża rzym. katoliccy Słowacy. Jednym z 


najwybitniejszych działaczy narodowych słowackich 
jest słynny x. Hlinka. Wysokie zasługi dla slo- 
| waccz zny ponosi także prasa słowacka, pracująca 
w podobnych warunkach jak prasa w Poznanskiem, 
wśród prześladowań, krrana za byle ca, mimo u- 
stawy o wolności słowa, więzieniem, nawet paru- 
letuiem, wysokiemi grzywnami i t. d Lud slowa- 
cki jest wysoce religijny i inteligentny i ma wy- 
robionó bardzo silne poczucie narotlowościowa 
Najgorszymi wrogami słowacczyzny są renegaci, 
których stosunkowo znaczna liczba, znajdująca się 
na poważnych stanowiskach, przodnje w działalno- 
ści gnębienia i przeszkadzania w kulturajnym roz- 
woju Słowakom. Polacy na Spiżu, w liczbie 90.100 
ludzi, która w statystyce rządowej zmalała do dwu- 
dziestu paru tysięcy, również są narażeni na agi- 
tacyę w kierunkn zmad aryzowania ich. Opierają 
się oni dzielnie tej polityce, a dzięki pomocy z 
kraju, choć bardzo nikłej i udzielanej przez nieli- 
czne jednostki, mają książki polskie, parę czytelit 
i szkółek, Natomiast sympałyą Węgrów cieszą się 
tylko Rusini, którzy w minimalnie krótkim czasie 


zamieniają się w rodowit, ch, 


madyarakich. 

Po skończeniu prolekeyi podziękowano panu 
Ostaszewskiemu.Barańskiemu gromkimi oklaskami 
za bardzo zajmujący i doskonale opracowany ed- 
czyt, z którego każdy słuchacz mógł odnieść zna- 
czną korzyść 
na Bpiżu. 

Zmiana własności. Dobra Łodzinka Dona 
w powiecie dobromilskim, obszaru 700 morgów, 
nabył od p. Pawła Tyszkowskiego, posła na Sejm 
krajowy, p. Włodzimierz Kozłowski, poseł do Rady 
państwa. 

Ze Stanisławowa donoszą nan: We środę 
dnia 4 grudnia urządza tutejsza Czytelnia naukowa 
konferencyę literacką. Mówić będzie prof. Rrajew- 
ski na temat: „Galicja w dobie powstania listapa- 


w poznaniu stosunków panujących 


dowego", oraz p. H. Zbierzchowski o  twórcześci 
Selmy Lagerlör. 
Sprawa żandarma Falka. Doniesienie, iż 


żandarm Falk, który zamordował kucharza ze Zby- 
litowskiej Góry, Mikowskiego i jego pasierbieę, 
ujęty został w Woli rzędzińskiej, okazało się zgoła 
nieprawdziwe. Falk zjawił się wprawdzie w dniu, 
w którym dokonał morderstwa, w Wo!i rzędziń- 
skiej, ale wcale w Żadnej szopie się nie zuteryka- 
dowywał, lecz wynajął podwodę i pojechał przez 
Jastrząbkę do Nieczajny, gdzie zmieniwszy kawie 
ruszył przez Radgoszcz w kierunku Szczucina, Tam 
przewiózł się na łódce do Królestwa, gdzie zostuł 
aresztowany i do więzienia w Kielcach odstawiony. 

Pożar składu smarowideł Gotilieba, znaj- 
dującego się za regatką Zółkiewaską, wybuchł dzi- 
siaj w południe. 
| nęły tłuste smarowidła, 
ogniowa ugasić ten ogień 
godziny. 

Z kolei. Od dnia 1 grudnia b. r. pociąg po- 
Spieszny nr. 304 zatrzymuje się na staeyi Niepo- 
łukowce. Odjazd z Niepołukowiec o godzinie 9-ej 
min. 25 przedpoł. 

Wiec w Śniatynie odbył się wczoraj, zwoła- 
ny przez panów Tadeusza Bossakowskiego i Mi- 
| ohatu Ńiemczewskiego i uchwalił następujące rezo- 
jlucye: I. Jako członkowie wielkiego w histerzyi 
i oddanego zawsze pracy kulturnaj narodu polskie- 
| go. wyrażamy najgłębsze oburzenie i krwią serde- 
czną pisany pretest przeciwko śnieżym zamachem 
rządu pruskiego, który z pomocą urągających 
ludzkiemu uczuciu, historył i kulturze ustaw zamie- 
rza braciom naszym, gnębionym i tak ponad wszel- 
, ką miarę pod panowaniem pruskiem, odebrać jeszcze 
| język polski i ojczystą ziemię, Za ten nowy cios 
i nową krzywdę obmyślane naszemu narodowi 


Mimo intens;wności, z jaką pło- 
zdołała lwowska straż 


w przeciągu  półterej 


na Kossaka, wystawiony został wczoraj na widok pu-, przez śmiertelnych jego wrogów, niech odpowiedzą 


nasi ciemiężyciele przed trybunałem kistoryi i spra- 
wiedliwości Boga. II. Braciom naszym w Poznań- 
skiem ślemy w ich ciężkiej doli zapewnienie, że 
czujemy się z nimi zwłaszcza w tej chwili jednem 


żyjącem ciałem, jedną rodziną polską i wierzy- 
rms głęboko, że idea polska z tej walki z 
odwiecznym wrogiem naszego narodu wyjdzie 


| zwycięsko. III. Wzywamy wszystkich posłów pol- 
| stick w Wiedniu, aby w imię honoru narodowego 
zajęli odpowiednie stanowisko w rozprawie delega- 
cyi austryackiej nad budżetem winisterstwa spraw 
zewnętrznych i dali głośny wyraz opinii polskiej 
w monarchii przeciw dalszemu utrzymaniu przy” 
mierza z państwem, w którem część naszego naro- 
du jest wyjętą z pod prawa. IV. Wzywamy 
wszystkich rodaków, całe społeczeństwo polskie w 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi. 


gorących patryotów 


4 


zaborze austryackim i rosyjskim do solidarnega 
objawu narodowe] godności i siły w tym kierunku 
aby żaden Polak od pruskiej frmy niczego za 
grosz nie kupował. 

Sprostowanie. Odnośnie do zamieszczonej w 
Szan. Piśmie Nr. 266z dnia 19 listopada 1907 ro- 
ku notatki, pod tytułem: „Dziwna konsekwencya* 
upraszam po myśli $. 19 ustawy prasowej o za- 
mieszczenie w terminie ustawowym następującego 
sprostowania: Nie jest prawdą, że zostałem z To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń wydalony; na- 
tomiast prawdą jest, że jako urzędnik po kilkuna- 
stoletniej służbie zostałem z powodu choroby spen- 
syonoewany i jako taki pensyę dotąd pobieram. 
Nie jest prawdą, że dopiero po wydaleniu mnie z 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń zacząłem 
wydawać „Listy otwarte“, natomiast prawdą jest, 
że jeszcze jako urzędnik w czynnej służbie pozo- 
stający, występowałem za pomocą broszur i listów 
ctwartych z zarzutami, przeciwko gospodarce Flo- 
ryanki. Nie jest prawdą, że jak dotąd sądy przy- 
sięglych przeważnie skazywaly mnie za zarzucanie 
urzędnikom rozmaitych czynów niehonorowych, na- 
tomiast prawdą jest, że w ogólności po raz pier- 
wszy obecnie przed sądem przysięgłych odpowia- 
dałem i że zostałem od zarzuconego mi występku 
obrazy czci uwolniony. 

Tadeusz Majewski. 

Dopisek redakcyt. Myśmy w artykule omylili 
się i napisali, że to sądy przysięgłych skazały p. 
Majewskiego w poprzednich jego zatargach. Tym- 
czasem proces wytoczony przez Dyrektora Szat- 
kowskiego toczył się przed sądem zwykłym i 
p. Majewski został wtedy skazanym na miesiąc 
aresztu. 

Ukaranie Adama. Znany poeta styryjski, 
Piotr Rosseger, przytacza w ostatnim zeszycie 
Heimgartenu odpowiedź, którą otrzymał jego zna- 
jomy katecheta od pewnego ucznia. Na godzinie 
religii pyta katecheta małego chłopczyka: „W ja- 
ki sposób popełnił Adam grzech w raju?“ 
„Adam popełnił grzech w raju przez to, że zjadł 
jabłko z drzewa zakazanego”. — „Pięknie! A kto 
skusił Adama do popełnienia grzechu?*—„Ewa.*— 
„Właściwie nie Ewa, bo i ona byłe skuszona przez 
węża. Wąż więc skusił Adama za pośrednictwem 
Ewy. A teraz powiedz mi, jak Bóg ukarał Ada- 
ma ?* — „Bóg ukarał Adama... ukarał...“ Chłopak 
zmięszał się i nie umiał odpowiedzieć. Zgłasza się 
więc 8-letnia dziewczynka z chęcią odpowiedzi. 
„No, więc ty powiedz, jak sprawiedliwy Bóg uka- 
rał Adama za grzech nieposłuszeństwa ?* — „Ka- 
zał mu ożenić się z Ewą“ — odparło dziewczę. 

Co się ubezpiecza? Jeden z dzienników 
berlińskich notuje wykaz rąk, nóg i oczu sławnych 
współczesnych artystów, ubezpieczonych w różnych 
towarzystwach asekuracyjnych. I tak dowiadujemy 
się, że każda z rąk Paderewskiego ubezpieczoną 
jest na sumę 180.000 marek, ręce skrzypka Kube- 
lika na 200.000 marek, oko francuskiego malarza 
Carclusa Durana na 120.000 koron, głos śpiewa- 
czki Liny Cavalieri na 200.000 marek, a nogi 
pięknej śpiewaczki a zarazem baletnicy paryskiej 
Otero na 600.000 koron. 

Recepta na małżeństwo. Dzienniki ang ele 
skie podają taki stary przepis kucharski: „Bierz- 
się“ młodego pana i młodą pannę. Młody pan najlepiej 
jeżeli jest zupełnie surowy, panienka powinna być 
delikatna. Młodego pana przystawia się do stołu 
z zastawionym obiadem i polewa się go powoli 
winem stołewem; jeżeli potrawa ma być bardzo do- 
bra, można dodać trochę szampana. Gdy już młedy 
pan poczerwienieje przenosi się go do szlonu i (je- 
sli w zimie) umieszcza się go blizko pieca niedale- 
ko panienki, dodeje się kilka szczypt herbaty zgo- 
towanej i nalanej do filiżanek i daje się tej mie- 
szaninie lekko zakipieć. Jeżeli jest to w lecie, to 
umieszcza się młodego pana przy otwartem oknie, 
a młodą pannę posypuje się kwiatami, umieszcza 
przy fortepianie i tak długo nakręca, aż zacznie 
Śpiewać. Potem odejmuje się ją od fortepianu lub 
od kominka i sadza przy stoliku na cały wieczór 
w ciepłym pokoju. Cały ten proceder powtórzyć 
należy dwa do trzech razy, a rzeczą najważniejszą 
jest, aby ogień był zawsze utrzymany równy i spo- 
kojny; jeżeli ogień pod kuchnią będzie za wielki, 
to potrawa zbiegnie, jeżeli za mały, to skwaśnieje. 
Jak długo ogień utrzymywać trzeba, zależy cd 
przypadku i od rozmaitych dodatków. Jeżeli się 
dorzuci dużo okrągłych kawałków złota, ugowuje 
się bardzo prędko. Także dobrze się gotuje i wy- 
gląda bsrdzo ładnie ta potrawa ugarnirowana pa- 
pierami rentowym, wtedy jost dla dwojga osób 
niezrównanym delikatesem. Nie można do tej po- 
trawy dodawać wcale octu, bo i bez niego sama 
bardzo częto i szybko kwaśnieje. 


Temperatura dnia 29 listcpada o godz. 7-ej 


rano wynosiła: w Galcyi zaczcedniej +4, we 
Lwowie 42, w Tarnopolu — 2, w Czerniowcach 
— 6, w Wiedniu 4 2, w Esleburgu — 8, w Gra- 


cu —3,w Pradze + 2, w Tryeście + 10, w Abbszyj 
411, w Raguie -+ 11, w Budapeszcie 25, w 
Berlinie -+ 8, w Hamburgn -+ 7, w Mcnackium 


J. 35, w Zurychu —1, w Genewie -| 3, w Lugeno 
—+ 8, w Anglii -+ 5, w Paryżu + 1, w Biarritz 


— 14, w Nizyy 4 9, w północnych Włoszech - 8, 
wə Fiorencyi ~- 0, w Rzymie - 6, w Neapolu 
41, w Palermo -> 11, w Madrycie + 8, w Eztok- 
holmio — 2, w Potestuigu —1,w Wilnie + 2, 
w Warszawie + 3, w Moskwie + 2, w Kijowie 
— 1, w Odessie 4- ò, w Sszjewie —1, w Bel- 
gradzie — 1, w Bukareszcie + 4, w Fefii — 2 
w Konstantynopolu +- 8, w Atenach -+ 11. (Tem- 
peratnra według Celsiusza). 
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 
w poł. O R. Bar. 774. Spada. Pogoda. 
Między przyjaciółkami. 
— Ach i jabym codzień dała się fryzować, gdyby 
nie trzeba było tak długo u fryzyera wyczekiwać. 
— No, to czemu nie poszlesz włosów do niego? 


Uwaga! 
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Każdy kupujący u Hóflingera, ul. 
Teatralna l, 8 nawet najmniejszą 
ilość cukierków, na którego padnie setny numer 
kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie karton naj- 
lepszych pomadek, 


pMiketaje“ z piernika judaire. 

be farbs $ glacury, golren Aan 

Błófłinyer. ul, Eecestralsa f $, 
kalo kościoła GQ. Jerviiów. 


tagi 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś „Szkoła* Kaweckiego. — We wtorek „Aida,“ 
opera Verdiego, występ Łucyi Weidt, nadwornej 
śpiewaczki opery wiedeńskiej, i Giacomo Rawnera, 
tenora opery „La Scala“ w Medyolanie.—We śro- 
dę „Szkoła*—We czwartek „Faust,“ opera Gou- 
noda, występ G. Rawnera i I. Bobuss w partyi 
Małgorzaty.—W piątek „Szkoła”—W sobotę popoł. 
„Królowa Tatr* fantastyczne widowiska ze śpie- 
wami i tańcami w 5 aktach Ad. Walewskiego. — 
W sobotę wieczór „Żydówka, opera  Halevyego, 
występ Wandy Otto i p. Giacomo Rawnera — 
W niedzielę popołndniu „Cyrano de Bergerac“ Ro- 


PRZYRLĄD z dris 3 Grudnia 1907. 


standa. — W niedzielę wieczór „Wesoła wdówka“. 


— W poniedziałek 
ralności*, komedya w 3 
wicza. — We wtorek „Trubadur“, 
występ Wandy Otto i Giacomo Rawnera. 

The Empire Vio (w sali Belle-Vue). Program 
bież. tygodnia w tym doskonałym teatrze kinema- 
tograficznym poświęcony jest w przeważnej części 
humorowi, tak pożądanemu przez publiczuość. To 
też wywoływał on na sobotnich i niedzielnych 
przedstawieniach gromkie wybuchy śmiechu i we- 
sołości. Z kilkunastu ogromnie wesołych kompo- 
zycyi najwięcej podobal się pomysł apryrnych zło- 
dziei, wyścig tłuściochów i loterya, na której wy- 
grapą jest... żona. Humorystyczne są również za- 
bawy młodzieży na wiejskim kiermaszu. Całe 
przedstawienie wielkiego cyrku zastępuje serya 
produkcyi znakomicie tresowanych 12 indyjskich 
słoni. Podziw wywołała ferya baletowa „Kwiat 
młodości“ z efektami świetlnymi — oryginalne 
zdjęcie z baletu wielkiej opery paryskiej. Wogóle 
program ten bardzo znacznie przewyższa poprze- 
dnie i zyskał wielkie uznanie publiczności. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Dziady“; we wtorek „Ich czworo” 
Zapolskiej; we średę „Ich czworo“; we czwartek 
„Warszawianka“ Stan. Wyspiańskiego, w piątek 
„Królowa Tatr“; w sobotę „Lelewel“ St, Wyspiań- 
skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często- 
chowy*. wieczorem „Bolesław Śmiały," dramat 
w 3 aktach St. Wyspianakiego; w poniedziałek 
„Wyzwolenie“ St Wyspiańskiego. 

Colosseum Hermanów od £ do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota,“ wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlanymi. The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentrycy. — La belle Milly, znako- 
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek,“ 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor- 
scy,* najpiękniejszy i najnowszy obraz Vitographu 
i serya mówiących fotografii, 10 wspaniałych 
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie- 


nia: o godz. 4-tej i 8-mej. 
oe 4 z . £ t 
Literatura I sztuka. 
* Ksawery Maryan. „Nasze dole*. Powieść. 
Lwów. 1908. Nakład księgarni Maniszewskiego 


i Meinbarta. Stronic 247. 


Socyalistyczna rewolucya w Rosyi, która sza- 
lała na całym obszarze tego olbrzymiego państwa 
w 1905 i 1906 roku, nawiedziła także niestety 
i ziemie polskie, pozostające pad berłem carskiem, 
a kilkanaście powieści i poematów wydano już, 
opisujących spiskową działalność tych socyalisty- 
cznych rewolucyonistów. We wszystkich tych po- 
wieściach bohaterowie należeli w jednej części do 
żydów, w drugiej do robotników, a zaledwie w 
trzeciej części do młodzieży gimnazyalnej i uni- 
wersyteckiej, zrekrutowanej z niższych i średnich 
warstw miejskich. Byli to więc synowie i córki 
urzędników, kupców, przemysłowców, rzemieślni- 
ków; bratali się oni z robotnikami i z młodzieżą 
Żydowską, razem spiskowali, razem padali ofiarą 
jakiejś denuncyacyi i potem razem szli na Sybir. 

Tak nam dotąd przedstawiała ta literatura 
porewolucyjna wszystkie te socyalistyczne spiski, 
jakie się układały w Warszawis, w Łodzi, w Lu- 


blinie i w innych miastach Królestwa, w ciągu 
tych dwóch lat. Tłómaczyliśmy więc sobie, że 


mniej staranne wychowanie, gorsze warunki mate- 
ryalnego bytu, brak silnych zasad religijnych i 
lekceważenie zdrowych zasad społecznych, history- 
cznych i politycznych, były przyczyną tego, że 
nasza młodzież miejska dała się popchnąć do re- 
wolucyjnej agitacyi. Tymczasem autor niniejszej 
powieści wprowadza nas w rewolueyjny obóz zu- 
pełnie inny, bo złożony jedynie z młodzieży oby- 
watelskiej. Są to synowie i córki właścicieli dóbr 
na Wołyniu, Ukrainie i Podolu, konspirujący za- 
wzięcie na rzecz gsocyalistycznej rewolucyi. Co 
prawda, to o zasadach tej rewolucyi, o jej progra- 
mie, o jej celach, autor niewiele ma wyobrażenia 
i gdyby go przycisnąć do muru, toby się przyznał, 
że programu gocyalistycznego nie potrafi ułożyć. 
Dlaczego jednak mimo to poważa się młodzież 
szlachecką zapisywać pod sztandar socyalistyczny? 
— na to odpowiedzi nie znaleźliśmy w całej dłu- 
giej i niesłychanie nudnej powieści. 
Jak zasady, tak i postaci w tej 
zupełnie papierowe, 


powieści są 
Wszyscy mówią jednym języ- 
kiem, dość lichym, pełnym błędów i moskwicy- 
zmów. I tk naprzykład zamiast powiedzieć, że 
kogoś złowili, autor powiada: „jego nakryli*, dla- 
tego, że po rosyjsku tak się mówi; zamiast po- 
wiedzieć, Że ktoś miał świadomość czegoś, autor 
powiada, że miał „reznanie*, dlatego, że po rosyj- 
sku soznanie znaczy to, co po polsku świadomość. 
W całym tomie nie znaleźliśmy jednej stro- 
nicy z talentem napisanej, jednej rozmowy zajmu- 
iącej, jednego opisu. któryby warto przytoczyć. 
Więc książka jest bez wartości pod względem li- 
terackim, a za to pod względem politycznym ma 
tę ujemną wartość, że może kiedyś komuś posłu- 
Żyć za argument, że. polska młodzież szlachecka 
miała w tym ezasie tak mało wyrobione zasady 
religijne i polit;ezne, iż mogła brać udział w sc- 
cyalistycznej rewolucyi — co jest zupełną nie- 
prawdą, 
= 


Nowe książki dla dzieci i dorastającej 
młodzieży. Znana firma księgarska Gebethnera i 
Spółki w Krakowie wydała aż trzynaście pięknych 
i zajmujących książek nadających się bardzo na 
upominki gwiazdkowe i dary od św. Mikołaja, już 
to dla małych dzieci, już to dla dorastającej mło- 
dzieży. 

Dla dzieci w wieku od 7 do 10 lat godne 
są polecenia następujące książeczki: 

Dziewięćdziesiąt powiastek, napisanych przez 
x. kanonika Schmida, a pięknie na język polski 
przetłómaczovych przez p. Jana Chęcińskiego Ośm 
z tych powiastek jest illnstrowanych ładnymi kolo- 
rowanymi obrazkami. 

Marya Weryho. „W ogródku Naci“. (Wy- 
danie drugie z 36 rysunkami). Jest to bardzo przy- 
stępna nauka o roślinach ogrodowych i owadach, 
podana w formie dziennika, pisanego przez małą 
dziewczynkę. spędzającą wakacye na wsi. 

Antonina Morzkowska. „Przygody Mani w 
zaczarowanym ogrodzie“. Bajka z dwoma ładnymi 
rysunkami K. Górskiego. 

Marya Weryho. „Co słonko widziało”. Trzy- 
dzieści cztery powiastek objezajowych dla mał;ch 
dzieci, bogato i bardzo pięknie ilustrowanych przez 
artystę malarza K. Górskiego. 

Dla dzieci starszych, powyżej lat dziesięciu, 


| Walerego Przyborowskiejo, „Racławice“. Po- 
po raz pierwszy „Cenzor mo- j wieść historyczna dla młedzieży. Z 6 illustracyami 
aktach Ignacego Nikoro- 
opera Verdiego, 


ir Gembarzewskiego. 

Wł. Anczyca. „Przygody prawdziwe żeglarzy 
i podróżników pośród dzikich ludów kuli ziem- 
| skiej“. Wydanie nowe, ozdobione ośmioma piękne- 
| mi illustracyami Wojciecha Gersona. 
i Zuzanny Morawskiej „Wilcza gniazdo“. Po- 
wieść z czasów krzyżackich dla młodzieży dorasta- 
jącej, z pięcioma rysunkami Stanisława Witkie- 
wicza. 

M. J. Zaleskiej. „Przygody młodego podró- 
|żnika w Tatrach“, Wydanie trzecie z 16-ma ryci- 
nami. Jestto opis Tatr, oraz zwyczajów i obycza- 
jów ludu tatrzańskiego, podany w bardzo dla dzieci 
ponętnej formie, mianowicie pod postacią dziennika 
| Kazia, spędzającego wakacye w Zakopanem. 

Zofii Bukowieckiej „Jak się dusza budziła 
w Józiu*, Opowiadanie dla młodzieży z sześcioma 
ryeeokóci Antoniego Kamińskiego. (Wydanie 
drugie). 

„Mały lord*. Powieść dla młodzieży, napisana 
przez Frances Hodgson  Burnetta, a bardzo pię- 
knie przełożona na język polski przez M. J. Zale- 
ską. Wydanie trzecie z sześcioma rycinami. 

St Brykczyńskiego. „Moje wspomnienia z 
z 1863 roku“. Z sześcioma rysunkami Konstantego 
Górskiego. 

Wreszcie dla młodzieży zupełnie dorosłej, in- 
teligentnuej i umysłowo dojrzałej, nadaje się bardzo: 

Juliusza Vernego „Tajemnicza wyspa“, dzieło 
w dwóch tomach, uwieńczone przez Akademię 
francuską i ładnie iłlustrowaue. (Wydanie newe). 


cara 


$ 22 = >a ś 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 30 listopada. 

(Z) Załatwienie przedłożeń ugodowych przez 
komisyę Rady państwa, tudzież pomyślne do- 
niesienia, nadchodzące zarówno z Ameryki jak 
i z europejskich rynków pieniężnych, wytwo- 
rzyły i na tutejszej giełdzie nastrój korzystny, 
który uwydatnił się od pierwszej chwili znacz- 
nem ożywieniem się obrotów i zwyżką kur- 
sów. Największe wrażenie wywarło doniesienie 
z Londynu, że możliwem jest, iż jeżeli stosun- 
ki nie pogorszą się w najbliższych daniach, w 
takim razie bank angielski zniży swą stopę 
procentową. 

Ogromny ruch panuje na targu walorów 
kolejowych, a kursa podlegają s nym fluktua- 
cyom. Powodem tego jest wdrożona przez rząd 
akcya mająca na celu upaństwowienie trzech 
kolei czeskich. 

Z Brukseli donoszą, że przystąpienie Ro- 
syi do konwencyi brukselskiej uważać można 
za zapewnione. Umowa ma być zawarta na 
lat pięć. Na ten okres pięciolotni domaga się 
Rosya przyznania jej kontyngentu eksportu w 
ilości 10%, milionów centnarów metrycznych, 
delegaci Niemisc zaś godzą się jedynie na przy- 
znanie jej 9 milionów centnarów. 

W lutym odbędzie się walne zgromadze- 
nie akcyonaryuszy Banku austro-węgierskiego 
Stara walka między Czechami a Niemcami o 
zdobycie jak największej liczby akcyi zawrza- 
ła na nowo — 1 zdaje się, że Czechom udało 
się znów zdobyć kilkanaście nowych głosów. 


poza 
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Pogrzeb Wyspiańskiego. 


Kraków. Wczoraj przez cały dzien tłumy 
otaczały kryptę kościoła OO. Pijarów, w któ- 
rej złożone były zwłoki śp. Stanisława Wy- 
spiańskiego. W dalszym siągu składano wczo- 
raj wieńce; ożryto trumnę żywymi kwiatami 
wieńców z wszystkich stron Polski. Wieńców 
jest blisko 200, między nimi wieniec, przywie- 
ziony przez osobną delegacyę z ziemi łowickiej 
w Królestwie Polskiem, uwity z rozmaitych 
kłosów zbożowych. Nadehodziły też wczoraj 
jeszcze dalsze depesze, między innemi ol za- 
rządu Tow. oświatowego „Światło* w Lublinie 
depesza, opatrzona 150 podpisami, dalej od dy- 
rekcy1 i artystów teatru miejskiego w War- 
szawie, od redakcyi MKuryera lubelskiego, od 
Związku młodzieży postępowej w Petersburgu, 
od uczenie szkoły handlowej żeńskiej w Kiel- 
cach. Z Warszawy nadeszła depesza, w której 
zapowiedzieli swój przyjazd Gustaw Daniło- 
wski, Ignacy Grabowski, Artur Górski, Jan 
Lemański, Jan Lorentowiez, Ignacy Matusze- 
wski, Tadeusz Miciński, Adolf Nowaczyjski, 
Henryk Opieński, Zenon Przesmycki, Włady- 
sław Reymont, Stanisław Wyrzykowski, Ste- 
fan Źeromski. . 

Dziś rano żywy ruch w całem mieście, 
Piękna mroźna pogoda. Widać delegacye mlo- 
dzieży z wszystkich gimnaszyów w Galicyi 
i grupy Sokołów z Krakowa i rozmaitych stron 
kraju. Sztandary żałobne powiewają z gmachów 
Muzeum narodowego, Akademii Sztuk pię- 
knych, magistratu i innych. Latarnie przewią- 
zane żałobnemi szarfami i zapalone. 

Przybył marszałek krajowy hr. St. Bade- 
ni. Przybyła też deputacya m. Lwowa z wice- 
prezydentem dr. Rntowskim na czele. 

Około '/,. do 10 nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok z krypty kościoła OO. Pijarów do ko- 
ścioła Najśw. Maryi Panny. Szpaler przed kryp- 
tą trzymała młodzież Akademii Sztuk pięknych 
z żałobnemi szarfami. Tu zgromadzili się profe- 
sorowie Akademii i dużo publiczności. i 

Zwłoki wyniesiono z krypty w czarnej 
trumnie, której boki obite są srebrnemi galo- 
nami. Na trumnie dużo bukietów z fiołków i 
wieniec od rodziny. Za trumną postępowała 
rodzina, oraz grono najbliższych przyjaciół. 

Pochód żałobny przy udziale licznego 
| duchowieństwa prowadził infułat kościoła Ma- 
ryackiego X. Krzemieński. Około trumny mnie- 
siono sztandary cechowe. Pochćd przeszedł vli- 
cą św. Jana i rynkiem do kościoła Maryackie- 
go. Po drodze pełno było publiczności. 

Również kościół zapełniony jest publicznością 
i delegatami, Wstęp do kościoła za biletami. 
Szpaler w kościele utrzymuje młodzież semi- 
naryum nanczycielskiego męskiego i młodzież 
| uniwerstecka. W kościele liczny zastęp wło- 
iścian krakowskich w sukmanach. 

Zwłoki złożono na wspaniałym katafalku, 
oświetlonym rzęsiście. Na katafalku złożono wie- 
niec srebrny z Częstochowy z szarfami czerwo- 
no białemi, przywieziony przez osobną dele- 
BACcyĘ: 


Nabożeństwo rozpoczęło się po godz. 10. 


bardzo odpowiednia jest książeczka pod tytułem: | Odprawił ja x. infułat Krzemieński. W stallach 
Perły. Jest to wybór celniejszych powieści z lite- | delegacye. Śpiewał chór młodzieży akademi- 
ratury angielskiej dla młodocianego wieku, w prze- ' ckiej i szkoły pohtechnicznej lwowskiej. 
kładzie Wł. Anczyca, z ośmioma rycinami. j Nabożeństwo skończyło się o godz. 11. 
Najwięcej książek przeznaczonych jest dla; Przy wyniesieniu zwłok śpiewał chór akademi- 
starszej młodzieży w wieku od 12 do 16 lat. Mia- | cki. Trumnę nieśli do karawanu akademicy. 
nowicie : Ustawienie pochodu trwało blisko godzinę. 
Walerego Przyborowskiego. „Namiety Wezy- | Dopiero o godz. 12 wyruszył olbrzymi kondukt 
ra“, Powieść historyczna z czasów Jana Ill.ego. | pogrzebowy na Skałkę. Na czele postępowała 
Z illostracyami Juliusza Kossaka i Kazimierza Pu- | młodzież męska i żeńska wszystkich zakładów 
ławskiego. (Wydanie drugie), naukowych krakowskich, delegacye młodzieży 
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z kraju, dalej instytucye, korporacye i stowa- 
rzyszenia z wiencami, a wśród nich związek 
socyalno-demokratyczny z wieńcem. W dalszym 
ciągu orszaku żałobnego postępowało paręset 
słuchaczy i słuchaczek uniwersytetu i wyższych 
zakładów naukowych z płonącemi pochodniami, 
oraz deputacya górali zakopańskich z wieńcem, 
a za nią jechał wóz z wiejuami, pokryty cały 
czarnem suknem. U góry na sarkofagu tego 
wozu złożono jednakowe złote wieńce z białemi 
szarfami od Akademii Sztuk pięknych, ed pro- 
fesorów i uczniów tej Akademii, od Towarz. 
„Sztuka“, „Polska Sztuka stosowana“ i lwow- 
skiego Tow. Sztuk pięknych, oraz „Secesyi* 
wiedeńskiej. Od dołu sarkofag był otoczony 
mnóstwem wieńców, między innymi od Wy- 
działu krajowego, miast Krakowa i Lwowa 
it. d. 

Około 
mików. 

Za wozem z wieńcami postępowały cechy 
z chorągwiami. Niesiono około 15 chorągwi ce- 
chowych. Przy chorągwiach starszyzna z bu- 
zdyganami; Stowarzyszenie „Gwiazda * ze sztan- 
darem i młodzież katolicka rękodzielnicza ze 
sztandarem. 

Liczny orszak duchowieństwa poprzedzał 
trumnę, a kondukt żałobny prowadzil infałat 
x. Krzemieński. 

Trumnę złożono na wysokim karawanie, 
okrytym czarnym suknem od dołu do góry. 
Rydwan żałobny zaprzężono w 6 koni, okry- 
tych ezarnemi kapami. Rownież służba w czar- 
nych, długich płaszczach. 

Na trumnie złożono wieniec od rodziny 1 
duży bukiet fiołków. Około trumny pełniła 
straż honorową młodzież akademicka krakow- 
ska i młodzież uniwersytetu i szkoły politechni- 
cznej lwowskiej. 

Za trumną postępowała rodzina, wdowa 
z dziećmi, Akademia Sztuk pięknych, marsza- 
łek krajowy, Rady miast Krakowa, Lwowa i 
Podgórza z prezydentami, literaci i pisarze war- 
szawscy. Oprócz wymienionych byli Rydel i 
Kasprowiez. Dalej reprezentacye tow. litera- 
ckiego im. Miekiawicza, Związku naukowo-lite- 
rackiego ze Lwowa, około 60 uczniów uniwer- 
sytetu 1 politechniki i przeszło 100 uczniów 
szkół średnich ze Lwowa, posłowie Petelenz i 
Staniszewski, Akademia umiejętności, Uniwer- 
sytet Jagielloński. Uniwersytet lwowski repre- 
zentowalt profesorowie Kallenbach i Zakrzevy- 
ski. Z Warszawy był ordynat Alam br. Kra- 
siński. Dalej szli naczelnicy wszystkich władz 
krakowskich z delegatem Fedorowiczem, dy- 


wozu szli artyści i 12 tu akade-. 


rektor kolei państwowych z wszystkimi wyż- | adynuje w cioowęch uzn, 


szymi urzędnikami, Izba handlowa in gremio, 
kongregacya kupiecka. 

Na Rynku zgromadzone były tysiące pu- 
bliczności. Również wszystkie ulice, któremi 
pochód szedł, były przepełnione publicznością. 
Pochód obszedł naokoło Rynek, wzdłuż linii 
A—B, obok pałacu Spiskiego i wszedł w ulicę 
Grodzką, dalej przeszedł Stradomiem na Skałkę. 
Sklepy były pozamykane, a wzdłuż całej drogi 
zapalono latarnie, przewiązane czarnemi szar- 
fami. 

Na Skałce odbyło się złożenie zwłok. 
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Wiedeń. W sobotę pod przewodnictwem 
wiceprezesa Koła polskiego p. Stwiertni, oraz 
p. p. dra Małachowskiege, udała się depntacya 
producentów nafty, złożona z przewodniczącego 
Towarzystwa naftowego p. Gorayskiego, oraz 
p. Zamoyskiego i sekretarza Towarzystwa na- 
ttowego dr. Bartoszewicza, do ministra skarbu, 
kolei i ministra dla Galicyi. Deputacya przed- 
stawiła szereg życzeń producentów naftowych, 
np. co do budowy wagonów cysternowych, roz- 
szerzenia stacyi w Borysławiu, zniżenia cła od 
oleju palnego, używania surowia do ogrzewa- 
nia kotłów w galicyjskich warsztatach kolejo- 
wych i lokomotyw. 

Wszędzie deputacya znalazła przychylne 
przyjęcie i odniosła wrażenie, że rząd poważzie 
myśli o pośpieszenin z pomocą przemysłowi na- 
ftowemu. 

Londyn. Wiedeński korespondent Timesa 
omawia*onegdajszy protest w austryackim parla- 
mencie i powiada, że opozycya stronnictw słowiań- 
skich w delegacjach jest pewną, o ile bar, Aehren- 
thal nie będzie mógł dać pewności, że antypolskie 
ustawy nie dojdą do skutku. Wątpimy, czy będzie 
on w stanie dać takie zapewnienie. Według zupeł- 
nie pewnych informacyi, wniesienie ustaw antypcl- 
skich było dla bar. Aehrenthala wielką niespo- 
dzianką. Przed bardzo jeszcze krótkim czasem za- 
pewniał on wpływowe osobistości polskie na pod- 
stawie udzielonej mu przez ambasadora Szegenyi ego 
informacyj, że ks. Biihlow nie myśli już o wniesie- 
niu ustawy ekspropryacyjnej. Ale zapewnienia ka. 
Biilowa mie po raz pierwszy zostały przez fakta 
zdementowane. Widocznie podzisłała tu wyższa 
wola i obaliła jego dawniejsza decyzyę. Jakkolwiek 
rzecz się ma, ks. Bülow wprawił ministerstwo 
austro-węgierskie w wielki kłopot, bo bar. Aehren- 
thal znajdzie się w delegacyach wobec bardzo 
przykrej i bardzo niebezpiecznej koalicyi stronnictw 
słowiańskich, które łatwo mogą uzyskać większość. 

Petersburg. Słychać, że tajnej policyi 
udało się wykryć szeroko rozwiniętą organiza- 
cyę rewolucyjną, z którą też prawdopodobnie 
stoją w związku aresztowania i wykrycie ma- 
gazynn bomb w Berlinie. Głównym przywódzcą 
tej tajnej organizacyi był syn senatora, Demon- 
towicz, oraz pewien profesor gimnazyalny. 

Fetersburg. Prasa monarchistyczna wyraża 
się o oświadczeniu prezydenta ministrów z całem 
zadowoleniem, Nowoje Wremia powiada, że rząd 
odniósł nadzwyczajne zwycięztwo w Dumie. Prasa 
opozycyjna wyruża się rozmaicie. Ruś pisze, że 
wskntek zaostrzenia cenzury, wstrzymuje się od 
wypowiedzenia swego zdania. J?jecz cświadcza, że 
sytuacya polityczna po mowie Stołypina przedsta- 
wia się zupełnie odmiennie, a stosunki konstytu- 
cyjne przedstawiają się całkiem niejasno. Towa- 
risgcz bardzo ostro krytykuje deklaracyę Stołypi- 
na, zarzucając mu, że ani słowem nie wspomniał 
o manifeście październikowym, nattmiast zapowie- 
dział zniesienie niezawisłości sędziów. 


i Depesze popołudniewej 


raj 


LBLRAMY „EBEG 


Paryż. Aresztowano tu niejakiego Franciszka 
Roche, który przyznał się, że brał udział w napa- 
dzie na pociąg pośpieszny Tuluza— Paryż, jednakże 
wspólników swych nie wymienił dotąd. 

Paryż Balon „Patrie“, który wczoraj wyle- 
ciał z trzema aeronautami, przepadł bez wieści. 
Panuje wielka obawa, że zatonął w oceanie. Mini- 
steryum marynarki wydało do wszystkich portów 
polecenie, aby wysł.no statki w celu poszukiwania 
balonu. 


H'O TEL EUROFENSKE 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2 grudnia. Hr. W. Resse- 
guier z Mostów wielkich. J. Wasilewski z Rosyi, 
P. Oarnowska z Bobrownika. J. Rakowski z Her- 
manowic. Radzca Żarski ze Skwarzawy. Dyr. Wer- 
ber i dyr. Szumski z Borysławia. P. Czarkowska 
z Lmbienia. J. Lanartowicz z Drohobycza. R. Ujej- 


ski z Pawłowie. Dr. Haczewski z Kołomyi. W. Za- 
hayski z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI. 
IKestauracya. Pokój do śniadań Wszelkie wina 
delikatesy. 

Lwów — Plec Maryacki 

Przyjechali dnia 2 grudnia. S. Zwolski z 
Brzeżan. J. Żylicz z Król. Polskiego. S. Dienstl 
ze Stryja. A. Krajewski z Ohladowa. W. Godlew- 
ski z Dollie. A. Morawski z Przemyślan. A. Schle- 
singer, L. Wagner. D. Fleischmann, A. Lamp), M. 
Fuchs i O, Rund z Wiednia. 
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NADES 


Rubryka ta nie pochodzi taż 


i nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Nowość r 


Nowość! 
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Waży” X ZEBZR—_R j 


Płynny Sznatogen - żelazny 
‘Sam togen z żzlazem trgaricznie połącze ne) 
Szez: golnie polecone przez | kirzy dlacierp:ąqcych 
NABLEDNICĘ. Nuznalomitszy śro- 
cek por u'aejący apet tı vziuacujzją y nerwy 
Po sehycia o aplekaih i dragurryach. 

Rp 2953 TATR 


us E z 
Poe D ) sobi rto + spi arzń 
oco będę sobie głowę suszyć, 
c otka pesinca wszystko, co potrzebuje, a drogich 
jatak w nie mege tupować. Fays przvdziwe pi- 
gulki sodowo men.'alne zrobią jej największę przy- 
jenmecść — pevicvaż je prurtownie v1prólowała i 
zu nieri pzypado, PR uziom ezłatułek mogę się 
je! potebietić i będę mo | zazuwalen'e, że coś po- 
Żytoeznego kuridem. Faya pravdziwe safawn pa- 
silko kupuje się w szkatułkach po K 1.25 we 
wszystsuh rpiewach, drogueryach i uandia h wód 
mineralnych. 
Giówny :kład dis Lwcwa: Szymon Hay, c. 
„rt-=kaurz 
Docent chorób usznych 
i” Tecfil Zalewski 
tag gordia i krtani od 12 
Axrdemicka 22, 


8 
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I 
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k. cadw 


do 1 ied 8#, 
-i ae e RS 
Br. Greliiżsii 
powrócił i ord. w chorobach drój moczowych 
|. od 2—4, Chorążczyzna 12. āŽ 
(b 7 Ludwik Markowski cixer sl kau elar ę 
rone we Lwowie prza ul. Fa ssie) I1. L 


Rok założenia 1853. 
Dom banzowyikantorwym:any 


pod firmą: 


August Schellenberg & Spi 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r. 
PROMESY 
na losy państwowe z r. 1864 po K. 20.00 ma całe 
lub po K. 11.— na połówki. — Główna wyg ana 
K. 300.000. 

Losy oryginalne za gotówkę po kursie dzien- 
nym lub w spłataeh miesięcznych po K. 20 i 10. 

Wydawnictwo zszety losowań „tadziej-* 


30/, renta rosyjska 1906 r. 88.95, 


twów 3 prudoia, (Z izby hsnilowej). 


Obliczenie w walucie koronowej 


Awvcyce za 100 K.: Kolej gal. Ka Ludwika po 
400 Koron —.— do ——. Kolej dworsko-Czern.-lasy 
po 400 kor. 5:6 — do 552.—. Banku hipotecznego ro 
400 kor. bb300 do 55300. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500—' Ranku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—110.—. 
IiBiz znafowne za 100 K.: Banku hipot. galic 
roc. los. w $0 lat. z 10 proc prem 10960 do 110 30 
pół proc. los. w 50 lat 9900 do 9970, 4 proc. los. 


O lat 9100. do 9470. Banku kraj. 4 i pół proc. les w 
at 9980 do 10050. Ranku kraj, 4 proc. los w 67 iat 
10 do 94'70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (i emi- 
syn) 2600 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 26650 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 9* 20 do 9390. 

©bligi za 100 K.: Gal. tund. propinacyjnego 4 pro. 
97 00—97:70. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 101 UO 
do 101:70. Kem. Banku kraj. 4*/40/, (B-ej emisyl) 9930 do 
10000. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92€0 do 9330. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1895 r 95.00—95.70, mis- 
sta Lwowa + proc 91.0 do 9270, 4%, bez podatku 
(konwers.) 9¢ 00 94.70, 

Mocets. Dukat cesarski 1138 do 11-13. Napoleon 
dor 1906 do 19':5. 100 ruble rosyjskie papierowe 2510) 
do 254 00. 100 marek niemieckich 11750 do 147 €0. 


PE WWE ae 


= 


ważny cd 1 maja 1507 r. według czasu Środkowo-europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.5:*,7.25 8.55, 9.45 
5.35, 3.50%, 

Z Rzeszowa: 1.10, 

Z Podwołeczysk na dworzec główny: 12.00, 2.18, 
b 40, 10.30*, 

Z Podwołoczysk va Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.:6, 
10.12*. 

Z Czemiowiec: 12,20*, 8.05, 2.25, 3.55, 9.00% 

Z Kołemy1: 3005. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.16, 12.40. 

Z Jaworewa: 8.22. 5.0. 

Z Saubera: &00, 10.30, 1,55, 9.30%, 

Z Ławocauego: 7.49, 11.50, 10.50%, 

Z Tuchi: 3,51, 

Z Bozca: 4.50. 


7.20, 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 5.40", 8.26, 5.40, 2.45, 6.137, 
7.0S*, 1.23, LLU, 
Do Nseczowa : 1.05, 


Do Polwcłoczysk z Aworca główacgo: 
60%, M.IEĘ. 

Fcdwołoczysk z Podzam zs: 6.35, 11.08, 2.32, 7.23* 
11 25*, 


6.20, 10.45, 2.47, 
Do 


Do Czerujnawice : 2.50, 6.16, 9.20, 9.865, 10.40" 
bo Stryja: 11,50%, 

De kawy i Sokals: 6.12, 7.10%. 

le Jaworowa: 5,58, 6 8U%. 


Po 
Do 
Da 
Do 
Do 
Do 


Sambora: 6,00, O , 4.80, 10.51%. 
Kołomyi i Żydaczeka : 2.25. 
Przemyśla, Chyroww 4 05. 
łswocznego: 7.30, 1.26, 6.20%. 
Bełzea: ' 1.050. 
Stanisławowa, Czortkowa, Ilusiatyra: 5.50. 
Uwaga. Pociąci pośpieszne drukowane są literami 


tluste. pociągi nocne oznzczene są gwiazdhą Pera no- 
cna liczy się cd cadz, 6 wie zr do 5 min. "M raro. 
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| | udział w tej tragedyt, ges nie C | 
pan wszystkich okoliczności, mających łączność 
z tą sprawą. Do czego, podług pana, prowadzi 
zachcenie naprzykład pani Van Burnam do 


53) 
l 


Śledztwo starej panny. | 


CZĘSĆ TRZECIA. 


zmiany ubioru, jeżeli w hoteln D.. była ze 
EMEA neas ukini szwagrem a nie z mężem ? 
-= Byłam zdecydowaną poznać wszystkie 


szczegóły zanim wymienię nazwisko miss Oliver, 
które mogło sprowadzić nowe zamieszanie. 
Pan Gryce, który w swoim czasie poznał 
wszystkie wybiegi kobiece, nie poznał się na 
moim. Może dlatego, że znajdował przyjemność 
w wystawianiu swoich poglądów inspektorowi, | 
który go słuchał z zajęciem. Na pytanie moje | 
odpowiedział w następujący sposób : 

— Zbrodnia obmyślona i dokonana w warun- 
kach, jakie wymieniłem, musi być mniejwięcej 
zawikianą. Plan niniejszej ułożony przez czło- 
wieka z wyższą inteligencyą, wykonany prze- 
zornie i zręcznie i fakty, które się z nim łączą, 
mają charakter tak rozmaity, że trzeba mieć 
pewną dozę imaginacyi, aby go zrozumieć. Ja 
posiadam ten przymiot, ale czy mogę mieć pe- 
wność, ża pani posiada go w równym stopniu? 

— Możesz się pan przekonać, biorąc mnie 
na próbę — powiedzialam. 

— Oh, pani, z największą chęcią. Opierając | 
się nie na faktach, ale na pawnego rodzaju in- 
| tuicyi, przyszedłem do przekonania, że p. Fran- 
klin Van Burnam nie miał pierwiastkowo my- 
| šli odebrania. życia tej kobiecie w domu swego 
ojca. 

Przeciwnie, w tym celu wybrał pokój 
w hotelu na odbycie walki, przewidy wanej 


(Ciąg dalszy). 


— Pojmuję, pojmuję — odezwałam się, nie 
mogąc zdobyć się na powiedzenia więcej, cho- 
ciaż tajemnica paliła mi usta. 

— Zapewne czytała pani historyę filigrano- 
wego koszyczka Edgara Poć — zapytał pie- 
szcząc podobne cacko, które trzymał w ręku. 

Zrobiłam głową znak potwierdzający. Zro- 
zumiałam natychmiast, dokąd zmierzał. 

— Zasada, którą ta baśń Poego wyświeca, 
tłumaczy obecność pierścionków między stosem 
listów. Franklin Van Burnam, jeżeli rzeczywi- 
ście jest mordercą swojej bratowej, to jest naj- 
przebieglejszym lotrem, jakiego nasze miasto 
wydało. Wiedział, że gdyby go podejrzewano 
prze szukanoby wszystkie skryte szuflady, wszy- 
stkie schowki, jakie mial pod ręka. Umieścił 
więc kompromitujące go kosztowności w miej- 
seu tak widocznem, a jednak tak mało zwra- 
cającem uwagę, że nawet taki stary jak ja wy- | 
jadacz nie pomyślał, aby ich tam sznkać. 

Zatrzymał się i rzucił mi wejrzenie, jedy- 
nie dła mnie przeznaczone. 

— A teraz dodał, kiedy przedsta wilem 
zarzuty obciążające Franklina Van Burnama, 
czy nie nadeszła chwila wynagrolzenia mnie 
za okazane pani zaufanie, równą monetą ? między nim a bratową, żeby. zaś nie narażać 

— Nie — odpowiedziałam stanowczo. — Jo- | na szwank reputacyi ich obojga, polecił młodej 
szeze dużo pozostaje do wyjaśnienia w a kobiecie przyjść na schadzkę, jaką jej nazna- 
niu, które pan zarzucasz p. Franklinowi. Do- czył nazajutrz rano, zakrywszy piękną i ko-| 
wiodłes pan, że miał powód dostateczny do | sztowną suknię płaszczykiem od kurzu, a twarz | 
spełnienia tej zbrodni, i że miał mniej więcej | 6 gęstym woalem. Przekonał ją zapewne, że po- 


| 


| 


|j 


| 


diiwudni wia 1 asie aka || A wo 


przy pi Maxarynchkizm 1 


Handel założony w r. 1789. 


Świeży Transport Herbaty 
otrzymał i poreca 
FRYDERYK SCHUBUTH i Sp. Lwów, Rynek 4, 


Aromaiyczne Łerbaty znvkomite t/, hl po K 3.0, 3.60, 4.60. 6 i 8. 
Znakomite okruchy herbat '/, kl. po K. 3 — 3,60, i 4.60. 


Hafty białe i znaczenie bi 
i „„Wykouuje Lajtamej ręcznie 
| Wiktor 


Lwów, plac Kapitulny 8. 


efektów i monet, Wypłata kupotó 
| kupno losów gdziekolwiek zasta 
i odsprzedaż na raty. 


Wyśmienita kawa. Najwybredniejsze napoje poleca P. n Publiczności 


Kawiarnia Boulevard "a?e Ludwika 5 


Właściciel MICHAŁ SPANG. 


"|_| 


a Lwów, pl. Mary.cki 7. 
Owe dwie nieznajome mi 


1592 z własnych winnie dostarcza inan: 


BENEDYKT HERTL 


v łasciciel dóbr, Schloss Golitsch bai Gonobitz Steiermark. 


przedstawić. 

" Francuski młode, z dobromi 
ctwami pileca binro 
Kynek pasaż Audriollego. 


Otrzymałem 
świeky trens, ort 


wina węgierskie, przyjemne, gwar 
naturalne, a to: z 186 r. 


va pół tilograma. 13735. 


Ludwika Juliusza Stadtmiliera 


sedlaczek 


" Losy na spłaty polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy, Kupno i sprzedaż 


Dom Bankowy Schütz i Chajes 


które dnia 2. listopada roku zes ` 
szłego między godziną 7. a 8. 
wieczorem w przechodzie widzia- | 
łem na ulicy Akademickiej we 


4) co 4 fiuszki za K. 12— 2 LK, 
| Bar intody 2 1. K. 9.60. Wina niero PE kawie; w nanza ważnej pii 
G od £6 litr. począwszy, jak najtaniej | wie proszę najusilniej o podanie 


mi zdresu swego i sposobu, jak 
mógłbym Im ię sprawę osobiście 


Karol Czauderna. 
B dyńssiej Lwów. 
Wina węgierskie! Czerwone i białe 


3: litrów zł 


H b } ki = REDEN beczułka pocztowa 4 i ćwierć |. 
z b zł. 175, z 1902 r. 84 1. zł ]4:90 4 i ćw. 
erl aty cn i ús 1e e] l. z}. 2, z 169% r. 34 l. zł. 17, beczułka 
Znekumita w amakn i a1' maty: zna OWO zł 2 30, Weu a Izi. 23, 

AE k 0.26: eczułka pocztowa zł. 2'75. Medyczne wi- 
p KASA > - j s = no z 1479 r. zł. 4.0 za beczułkę poczto- 
Ą Boachung zbić mejowy Uea wą. Wszystko franco, Miód pszczelny czy- 

z Kaysow d Pe cera Sto biały albo żółty. najdelikatniejszy ga- 
Wysiawki z BoRbat ą k 60 = tunek deserowy 5 kg. puszka zł. 3 50 fran- 
Wysiewki s najiepstych har bat , B k. 20 gr. co. L. Altneu Vorsrez Nr. 13. Węgry 


PRZE LĄD z nia 3 grudnia 1807. 


dobne przebranie będzie właściwsze dla przed- | przedsięwzięcia. 
stawienia się ojen. On sam dla utajenia swej | 
osobistości miał się okryć płaszezem, od tak 
dawna wiszącym w szafie na Duan street. Do- 
tąd wszystko dobrze, ałe w chwili opuszczenia 
kantoru niespodziewanie zjawił się brat jego 
Howard, żądając wydania rau kincza od domu 


Ale 
ra bardzo ją bawiła 1 
smutnego zakończenia, 


Dowiedziawszy się. że 
widywaniom, 


n 


ojca. Zmieszany zapewne przybyciem osoby, | najęli pokój w hotelu w 
którą jak na*raniej życzył sobie widzieć w tej | jego przybycia. 
chwili, zisiwinny również żądaniem, tak nie- 


Franklin wcale nie myślał 


zwykłem w ich codziennych stosunkach, nie 
bycie statku, ani się udać 


miał czasu na zadawanie pytań. Wręczyl mu 


| klucz a Howard oddalił się. Nie tracąc czasu, | Chciał jedynie powrócić d 


żona Howarda 
tylko o jednem: o powiększeniu swego znacze- ciku, 
nia w Świecie. Zdaje się nawet, 


nie był jeszcze 


W ten sposób przynajmniej | sób list, źródło jej władzy, 
miała zamiar postąpić Ludwika Van Burnam. | wemi rękami szwagra. 


myślała ' szwagrowi, 


ponieważ list miała nk sa w ma 


— (o? — zawołałam. 
— Ponieważ list miała ukryty 


że A awantu- 


ie przewidywała jej w buciku — 


powtórzył p. Gryce znajdowcipniejszym uśmie- 
statek, wbrew prze- | chem — dla zachowania tajemnicy dostateczne 
sygnalizowany, było jej powiedzenie, że buciki przysłane przez 


celu doczekania się | Altmana były za mało szpiczaste. W ten spo- 
ukryła przed chei- 
Ale to zdaje się panią 
oczekiwać na przy-| bardzo dziwić, miss Butterworth. Czy pani o 
6 na jego pokład. | tem dotychczas nie wiedziała ? 

o posiadania listu, a | — Nie pytaj pan i nie patrz na mnie! (Jak 


| Franklin zamknął na klucz swoje biurko, wło- | bratowa przed otrzymaniem umówionego wy- gdyby on kiedy patrzył na kogo) Przenikii- 

żył kapelusz i udał się za nim. nagrodzenia, nie chciała go z rąk BECIE wość pańska jest nadzwyczajna, ale wypa- 
Zatrzymał się na chwilę, aby wyjąć | Franklin zdał sobie wkrótce sprawę z położe- | | dnie mi powstrzymać uwielbienie, jeżeli moe 

z szafy zawieszony tam płaszczyk i pośpieszył | nia rzeczy i zadawał sobie pytanie, czy nie; zdziwienie przeszkadza panu mówić. 

na umówioną schadzkę. Na 99 wypadków na | będzie zmuszony uciec się do straszliwych o- Uśmiechnął się, inspektor również, ale ża- 


100 bracia byliby się nie spotkali, ale chwilo- 
wa przeszkoda zatrzymała Howarda na chodni- 
ku, a Franklin mógł się dostatecznie zbliżyć, 


Udał wi ge, 
kobiety, 


upadł na ziemię; 


Franklin, | jąc nadzieję, Że w trakcie 


jącego klucza i szybko się oddalił. 
Nie | darzy mu się sposobność 


blisko za nim podążający, klucz podniósł. 


stateczności, aby dojść do zamierzonego cełu. 

że podziela zamiary młodej 
która zapewne mówiła, że zmieniłą 
aby spostrzedz, jak Howard, wyci iągając z kie- zdanie i uważa, że lepiej będzie przedstawić się 
szeni chustkę, wyciągnął również klucz, który, Silasowi Van Burnam w jego własnym domu, 
hałas panujący na ulicy nie | niż na pokładzie statku. Doradził jej, dla wię- 
dozwolił Howardowi usłyszeć dźwięku upada-, kszego powodzenia, aby zmieniła ubranie, ma- 


den z nich mnie nie zrozumiał. 

— Bardzo dobrze, mówię dalej. Trzeba je- 
dnak było dowiedzieć się, dlaczego pani Van 
Burnam nie zmieniła obuwia. 

— Masz pan tysiąc razy słuszność 1 rzeczy- 
wiście teraz powód jest niewiadomy. 

— Czy pani ma lepsze wytómaczenie tego 
| faktu? 
Rozumie 


przebierania się na- 


pochwycenia listu. się, że miałam lepsze, przynaj- 


myśląc, jaki mógłby z niego zrobić użytek, | Był pewny, że młoda kobieta miała go przy mniej tak mi się zdawało i jnż miałam się ode- 
schował go do kieszeni i poszedł w swoją sobie. Gdyby więc ta nadzieja ziściła się, gdy- | zwać. Ale wstrzymałam sie, okazując wielką 
stronę by mógł pochwycić ten kompromitujący go do- | niecierpliwość. 

Nowy York jest. wielsiem miastem i mo- kumont, chociażby kosztem kilku zadrapań, | — Czas szybko ucieka! — zauważyłam. na- 


że w niem wiele zajść wypadków bez zyróco: | 
nia na nie uwagi. Franklin Van Burnam i je-! 

go bratowa mogli się spotkać i udać się razem 
do hotelu D... niezanważeni; dopiero późniejsza | 
wypadki zwróciły na nich uwagę. Kobieta sza- | 
nująca się nigdyby nie zgodziła się, jak to zro- 
biła pani Van Burnam na udanie się nie z mę- 
żem, a z obcym człowiekiem do hotelu i na 
zajęcie się wszystkimi szczegółami podobnego 


niem najzawilszej zbr odni 


litą, którą romantyczne sze 
bawiły, ona samawypisała 


1 
| Widocznie nie dowier 
t 


oleca 
p !, butelka 3 


HOt tormarciyiy zi 


elizny ; GE PIW EZ, 
„txiri ie Mi“ 


farbowania siwych włosów | 
wynalazsu fabrykanta perfum z 
Jul. Józefowicza. 
Jest to najlepsza roślinna f»rba, JĄ 
którą można w przeciągu 10 minut § 
ufarkować posiwiałe wt'sv na kolor $ 
czarny, brunatny, szatyn i blond — $8 
klakony ro 3 koron i próbne flako- 
n.ki po 1 kor. 20 hal. 
Do naby ia we Lwowe w handlu n. 
A. Boaco ka skład farb, w składzie 
aptecz. p. Miotra Mikolzszba i Spr. E 
oraz u p. Ignacego Jakla, fryzyera. 
Główna przesyłka 


MARKA OCHRONNA 


po koron 10, 


w. Wy- 
wiobych 


Panie, ą 
R 2.20, 


Z guziki bez szwu 6.40, 


po K. 5.40, 


w doborowych gatunkach Ro. 
, bierwsza galie, fabryka bielizny i kohier 
£, e 1 fa] ù 

J. Jozefowioz Wiktor Sedizezek 


Warszawa, Nowozenatorska 2. Lwów, plac Kapitulny I. 3. 


MEE ET Ce: makie gratis. Próbki nu żądznie, 


świade- 


czysłe 


Braci Lubelskich 
We Lwowie, ul. Wałowa Ar. d. 


Polecają na sezon zimowy swój obficie zaor atrzony ma- 
gazyn futer tak w skóry futrzane, jako też 


Polecamy 
w ogiomtzym wyb rze po dawny 
cznie zniżonych cenach i własnego 
łóżka składane razem z matera 
kor. 24, 38 | 40. Łóżka mosiężne 


Handel herbaty i kawy 
Edmunda Egiedlaa we Lwowie 


ul. Teatrzlna 3, naprzeciw Katadry. 


aulony, mebelki luksusowe, ctałe 
liczki i t. p 


Złoty; Medal na skiej 


stawie _hygieniczno - lekar- 
iej 1907. 


M KONIESIGZ Lwów, Batorego 12 


Poleca własnego wyrobu Wuzki dia dzieci, Meble bambuso- 
we, eirany Parawany, kosze do podróży, koszyk: do miasta 
i kwiatowe. Ceny fabryczne. 


{ilustrowane cenniki franco, 


| Lw w, 3 Maja 5. 


sie P. T. Publicznośc 


*'W. FPireltimaujzer 


ag 


Kukurudzę 


i EB" suchą zdrową, do gorzciń i na mlewo § 
dostarcza najtaniej 


franco do wszystkich stacyj kolejowych 


tryce parowej 


H. TRETER 


i dziecinne. Ko "mpletne sypialnie, jadalnie, | 


Nchuster i Toczyski 


Wielkiem powodzeniem ciesząca 


Kapela węgierska 


koncertuje codziennie w kawiarni 


ıl. Sykstuska 29. (Róg ulicy Sykstuskie,). 


"Nie podrożała: 


wcale czekulada i kakao, ale tylko w fa- 


we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 
Funt czekolady po 70, 80 ct. 1 1 zir. Pu- 
szka kakao £) i 75 ct. Wyroby pierwszo- 
rzęduej jakości znane ai żo lat. 


(OTOWE FUTRA DAMSKIE | MELKIE 


Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze- 

czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Również 

przyjmujemy stare futra i przerabiamy takowe na 

nowe fasony, licząc wszyztko po możliwie jak raj- 
tańszych csnach 

Cenniki illustrowane na żądanie. 


ch vna- 
wyr bu | 
cem po | 
żelazne | 


1ki, sto- 


i 
- Zimowy zakład 
hydropatyczny 


Dra BERAN» a 


Nainewsze urządzenia lecznicze, komigrt wzorowy. 


otwarty corocznie 


a 


14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 


koresp p pla — aaret- | . UEBERS Lito-Uenezia, Italia. 


A 


401834 


wnim TK posaęowych na renty ul 


Pierścionki 


obrączki ślubne, szpi ki 
wszelkie wsra*y 


IBANK ROLNICZY| 


plac Halicki 3. Przyjmuje ws 
obstulunki i reparacye. 


ra 


Łyżwy wszelkich systemów. 
saheczki i „Fiennwoliy*, 
Narty (Ski) alpejskie, 


8200002038800 08000800303000 


Majprzyjemniejsze p 


t św. Mikolaja, Gwiazdke i Nowy hi 


Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trèfle du „dk 
Fiolki parmeńskie it. p. od 2—10 koron. 

Kasetki z perfumami od MK 20h. do 208 

Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne od 1.40—5 K. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękawiczki i 
lnżuterye od 2 — 10 Koron. 

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 Koron. 
Kasetki z przyrządami do czyszczenia 
paznogci od 3 K. — 20 koron. 
Rozpylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 20K. 
Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze. 

Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 

Pudry i mydła toaletowe znakomite 


poleca 


` 


{ 


l W. Łukasiewi 


TaT GB M 


PARAKI nacabi 


KS 
=== 
T Kraiński 


i pielęgnowania 
w cenie 6 kor. 50 hal., a wyborn 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła 1 
miody pitne, 
wystawach, a 
rówczak, Maliniak, Dereniak, 
Winog: oni*k, Gżypiak id. 
lowych blaszankach, 
w cenach od 6 kor 

80 hal. 


hukietowe, 
złote i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 


Latarnie acetylenowe ręczna i powoz., 
Przybory de szermierki poleca 


beki Akademicka 26. 


w Jezierzanach ad Czortków 


wysyła w 5 cio kilowych bl:szankach, wszy- 
Btko opłatnie, — prawdziwy miód lipcowy 


ssaka. na kilku 
to stełowy kasziełatski, 
królewski i miody pitne owocowe. jak Bo- 
Wisn:ak, 
— w 5-ki- 
wszystko opłatnie, 
40 tal do 6 korien 


Cenniki na żądanie franko. 


nadaje się najbardziej 


ALLIANZ“ 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty. 
Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,018.456'42. 


zaikie 


intormacyi udziela: 


„ALLIANZ“ 


Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na życie i renty. 


Filia dla Galicyi i Bukowiny — Lwów, pl. Sernardyński 2 a. 
KS wawa RÓ A KEBOCZE ROSYCAOONKIKC) 


cz 


NiC) 


y miód 
ównież 


s 
Na wszystkie 
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeraie z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyi no cenach redakcyjnych 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, Ul. Sykstuska 1. 25 i Hetmańska l. 8 stacya tram- 
waju, Przemyśl ul. Mickiewicza l. 11, Stanisławów ul. 
Sapieżyńska, Kraków, Sukiennice 1. 20. 


Lwów, Bislowskiego 5. Pokeje urządzone 


BD) 


z komfortem z utrzymaniem lub bez. 
nie, tygodniuwo, miesięcznie. 


| 
A 


Ajencya dziemnikćw | ogloszeń Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Eteusmana 9. 


5 —== Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. ==— 
zien- 


Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. 


nie znaidowalibysmy się tutaj zająci wyświetle- 


sach. Ludwika Van Burnam była kobietą pospo- 


, Wódki wyrobu własnego 


pity Esperanto na wehi 39% 


14,2 
18 do 60, puchowe Gej 
po K, 30, 36, 41. 
Materace, sienniki, |% 
poduszki z pierzem ź 
i prześcieradła na|% 
4 łóżka bez szwu po'i 
JK. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.90% 
prześcieradła pod kołdry naj$E 


Ej 7.—, poszewki białe po K.1. 8 „ 220/88 


pod | Weneeyag 


od 15. paździerinka » E 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję — Droga z Wiednia 


i dla dzieci pod nader korzystny mi warunkami i mizkiemi premiami 


Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 286.342 osób z kapita- 
łem K. 89,000.000. Ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzy “| 
stwa około 8,000.000 K. Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych @} 


08 


śladując ile możności sposób wymawiania a= 
genta. — Bądź pun łaskaw mówić dalej, pante 
Gryce. 

Zastosował się do mego życzenia, 
jąc pewną niespokojność. 


w nowożytnych cza- 


zegóły tej wycieczki okazu- 


obstalunek w maga- 


,zynie Altmana zmienionym charakterem pisma, 
podobnym do tego, jakiego używała do wpisy- 
wania swych nazwisk na liścia hotelu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


zała jednak swemu 


K. je butelki 1:60 K. `. 


Mączka TE Tiasa 
na iaki En 


najskuteczniejszym i najtańszym nawozem fosforowym 


Pr.ez użycie mączki żużlowej Thomasa 

osiąga sę dwa i trzykrotne zwyżki 

plonów a przytem polepsza się jskosć 
paszy. 


Fabryki fostatów FThomasz* 
Stow. z ogr. por. Berlin W. 


Jeneralny reprezentant 
d'a Galcyi i Bukoniny: 


JÓŻEF KARRACH, we Lwowie 


ul. Koioiszki 18. 


Żądajcie zawsze mączki wysskoproceniowej z czego zysk na frachcie 
i ochrona przed falsyfikatami, 


oace00e00000 ceaoaasece 
Ciągnienie nieodwołalnie 6. grudnia 1307. 
Loterya Karlsbadzika 


Główna wygrana 


100.000 kor.w gotówce 


4682 wygranych. 


Cena losu 1 korona 


6 lcsów tylko 57/, kor., 11 losów 10 koren 


Losy po I Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole- 
ktury lub opłatnie 


Kantor Braci Eibenschitz 


w Krakowie, Rynek gł. 5. 


JOT 


Biuro dzienników we Lwowie ľa 
Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austrye, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje 


są 
3aŹ 


Saa arte bola Past owych 8 
© lltstowe Biuro c. k. austr. Kolei Padstu owych 


R NE ZE 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 

BILETY ZESTAWIALHE 
(Fakrschciahofis) kombinowane- akrgine (Randrsiro) i powre-e 
tne do Wszystkiocb i re wszystkich sasczniejvzyob misjxcowości Bu- 
ropy z wałnością 45—00 I SU dat l spustom od 02-—33 pra» 

ceni ou osn normalnych. 

io Wiednia z ważnością £5 dni. 


Ka okeeny sezon 
p leca nię só*zyty jazdy powrotna x o!powiadaim opastem do wary- 
stkiou miejsoowuaci poładziowych jak: 
Biariiz, Flume (Abbxryl), Wenecyi (Lige), Triestu. Cze 
pri, ŃMeapolu, Bizzy, Floreneyi, Rzymu eie 
Do Ksrlsbsdu, Wroclawia, Drosxwe, Lips, Berlina, 
my, Hemburga, Paryga u watnością 45—80 i 50 dat: 


8ILETY KARTONOWE 


w hraju i ssgpraziedą 


G00060 


Brs- 


pwykłe do wszystkich stacyś 
Sprzeda) wszelkich rozkiadów iazdy 1 przewodajków, 


Zamówione bilety na prowinoyę wysyla się za. zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednieuwem odnośnej stucyi kolej, 


Przy zamówien:n biletu zestawiałnego należy ralełeć 4 ko- 
rony rass n i podać dzień, cd którawo bilet ma hyć rażnym 


) BAQGEGGGGGGG |GG6G00G608G5 


Ż druk drukar:i E. 


i 


Winiarza. 


